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r. b. Tradycyjny Bal Kowieński w górnych s a l ac h  
Hotelu St. 6 eo rges’a
Orkiestra gra bez przerwy. Krupnik litewski 
w bufecie. Sala spec. dekorowana i oświetlona.

WOJEWODA ZYGMUNT BECZKOWiCZ m

W  d n iu  dz is ie jszym  społeczeń  
siwo wileńskie  żegnać będzie  W o je ­
wodą- Beczkowicza k tó ry  po  pó łto ra  
rocznych  rządac li  n a d  z iem ią  naszą ,  
opuszcza W ilno, by o b jąć  od p o w ie ­
dz ia lne  -sianowisako p rzed s taw ic ie la  
R zeczypospo lite j  w s to licy  Łotwę —  
Rydze.

G d\ p rzed  p ó ł to ra  ro k iem  W o je ­
w oda Jieczkowicz o b e jm o w a ł  W o je ­
w ó d z tw o  W ileńsk ie ,  n ie  by ła  Mu obcą  
z iem ia  n a sz a  w raz  z sw ą  stolicą W i l ­
nem . tak  jak  n ieo b ca  n a m  była  osobo 
no w eg o  w ojewody- P rzy ch o d z i ł  On bo 
wiem z pob lisk iego , z a d u m a n e g o  v 
ciszy sadów  N o w o g ro d k a ,  k tó rego  
przesz łość  o w ia n a  cza rem  w ie lk ie j  
poezji ro m a n ty c z n e j  wrciąż m ów iła  
Mu o W d n ie  ju k o  stolicy k ra ju ,  źró 
ede ożyw cze j  k u l tu ry ,  sy m b o lu  wiel 
kie j p rzeszłości dz ie jow ej i k lu czu  do  
p e łne j  ta je m n ic  przyszłości.  P rz y c h o ­
dził  z N o w o g ró d k a ,  sk ąd  szły w ieści 
o N im , ja k o  o energicznymi, p e łn y m  
g łębok ie j  k u l tu r y  adm inistra torze-, r o ­
zu m ie ją c y m  zawiłe  za g a d n ie n ia  na-  
lodow ośc iow e , k tó ry  z n iezm o rd o w a  
n ą  en erg ją  dźw igał gospodarczo  z u 
p a d k u  pow ojennego  p ięk n ą  ziemię 
\owogr0clzkct, w y c z a ro w u ją c  p o n a d -  
lo z a p o m n ia n e  d a w n o  -skarby k u l tu ­
ry  tego k ra ju  „lal d z iec in n y ch " .

Niejeden z nas  bowiem zachow ał 
n a  zaw’sze w pam ięc i  ten roześmiani, 
v  s ło ń c u  dzień  czerw cow y, gdy  No- 
wogi odek żegna ł  sw ego  W ojew odę , 
który- p rz e d  o d jazd em  zorganizowali 
w raz  zt spo łeczeństw em  tam le jszem , 
jak że  m iłą  -sercu, W y s ta w ę  P a m ią te k  
M ick iew iczow sk ich  i w-zniósł p o tę ż ­
ny kop iec  na ezośę wieszcza, b y  siał 
się on  sy m b o lem  i d ro g o w sk azem , 
czem w życiu k ra ju  może, i w inno  być 
•k ro m n e  m ias teczk o ,  k tó re  w d n iu  
l.im z g ro m a d z i ło  w sw ych  m u ra c h  
en tę  k u l tu r a ln ą  całej Polski.

Z a k o ń c z o n e  został o k re s  p ra c y  w 
N o w o g ró d k u ,  n a s tą p ić  m u s ia ł  od jazd  
n a  pó łnoc  do m ias ta  c h m u rn e j  i gór 
ne j  m łodości, gdzie czeka ły  N ań n o ­
we z ad an ia  i prace . A z ad an ia  te zai- 

k  ła tw em i n ie  były. N iepom yślne  
s t ru k tu ra ln ie  w w y n ik u  u k ła d u  s to ­
su n k ó w  po l i ty czn y ch  położenie  gospo 
ńa rcze  WTilna i Ziemi W Reńskiej poglę 
b ia ł  niezmtietnie c iążący  n a d  św ia- 
U m  -całym kryzys.  T ylko , że d la  i n ­
ny ch  k ra jó w  i dzieln ic  p rzychodził  
on po l i t a c h  względnej pom yślności i 
do b re j  kon  ju n k tu ry ,  gdy- na  umęcz.o- 
i,ą  z iem ię  W ileń sk ą  spad ł  po la ta c h  
głodu  i zn iszczeń  w o jen n y ch ,  a prze 
to  d o tk n ą ł  je  s to k ro ć  ciężej niż inni*.

Nie u lą k ł  s ię  je d n a k  n o w y  W oje-  
v s>da b ezn ad z ie jn y ch  zda  się zm agań  
ze sm u tn v rn  losem  te j  d rog ie j  ziemi.

Z c ichym  u p o re m  s ta n ą ł  do p ra c y  o 
lepsze ju t ro  i ja śn ie jszą  p rzyszłość

T o  też dziś, w chw ili  pożegnan ia ,  
sp ró b u jm y  ustalić  b ilans  tej król- 
kiej, a ja k ż e  w y tężone j  p ra c y  i n a s z ­
k ico w ać  sy lw e tk ę  W o je w o d y  B eczko­
wicza, ja k o  A d m in is t ra to ra  i Człowie­
ka.

W o je w o d a  Beezkow icz, to nowy- 
ty p  a d m in is t r a to ra  Po lsk i  N iepod le ­
głej, ty p  a d m in is t r a to ra  -społecznika, 
s tą d  w y in k a  Jego  s to su n ek  do s a m o ­
rz ą d u  n ie z m ie rn ie  życzliwy i g łębo­
ki, p rzy  Jego pom ocy  bow iem , p ra g ­
n ie  o n  u ru c h o m ić  w szystk ie  żyw e sity 
spo łeczne do p ra c y  dla d o b ra  P a ń s t ­
wa i k ra ju .  To też o tacza ł  W o je w o ­
da  Beezkow icz  o d  p o czą tku  swego 
u rz ę d o w a n ia  s a m o rz ą d  n a j t r o s k l iw ­
szą op iek ą  i życzliwością  s to jąc  z a ­
wsze w jego ob ron ie ,  gdy groziło  m u  
sk ądko łw iok  n iebezp ieczeńs tw o . 15'’ 
m e  być goto,słownym, przydoczę ty l ­
ko p a rę  przy kładów- O to n o szono  się 
z. z a m ia re m  ro z w ią z a n ia  R ady  M iej­
sk ie j  i w p ro w a d z e n ia  r z ą d ó w ’ k o m i­
sa ry czn y ch  w  n aszem  'mieście. W oje-  
w oda Beezkow icz  w y s tą p i ł  w  o b ron ie  
sam o rząd u .  Po* u s tą p ie n iu  za s łu ż o n e ­

go w d z ie jach  naszego m ias ta  p re z y ­
d e n ta  Fo le jew sk iego ,  k tó ry  w y cze r­
p a n y  w y tężo n ą  w a lką  z. t ru d n o śc iam i 
odszed ł  —  W o je w o d a  B eezkow icz 
p rz e p ro w a d z i ł  w y b ó r  i z a tw ie rdzen ie  
p re z y d e n ta  Maleszew skiego, k tó re m u  
s tw orzy ł  tak  p o m y ś ln e  w a ru n k i  p r a ­
cy. o ja k ic h  n ie  m óg ł m a rz y c  jego  -po­
p rz ed n ik ,  w y jLdny w u jąc  w R ządzie  
n o m in a c ję  de leg a ta  m in is t ra  S karbu ,  
n a  k tó re  to s ta n o w isk o  w y s u n ą ł  tak  
zas łużonego  i .świadomego sp ra w  m iej 
skifjh człow ieka , ja k  p. A dam  P iłsud  
ski, k ló ry  p rzes trzeg a  oszczędnej i ra  
c jo n a ln e j  g o sp o d a rk i  f in a n so w e j  z a ­
p o b ieg a jąc  k ra c h o w i  f in a n só w  m iej-  
sJGch.A oto  p rz y k ła d  drugi. Gdy z n ę ­
k an e  k ry zy sem  spo łeczeństw o  w sam o 
rządz ie  te ry to r ja ln y m  w idzieć  p oczę ­
ło g łów ne  źród ło  zła, d o m a g a ją c  się 
zm n ie jszen ia  p ły n ą c y c h  z u t r z y m a n ia  
s a m o rz ą d u  obciążeń , a n a w e t  w o ła jąc  
n ie k ie d y  w prost  o jego  l ik w idac ję ,  i 
gdy  w w y n ik u  tej op in ji  p o w o ła m . :? '  
siały- d-o żyć i a kom is je  oszcżędnoscio  
we, z jak że  w ie lk ą  t ro s k ą  o losy s a ­
m o rz ą d u  p rz y s tę p o w a ł  W o jew o d a  
Beezkow icz  do ich o rgan izac ji ,  p o w o ­
łu jąc  do p ra c y  w n ich  ty lko  tych  lu

dz., k tó rzy  daw a li  na leży tą  ręko jm ą ,  
że d o cen ia ją  znaczenie  s a m o rz ą d u  i 
ko sys tem u  rządzen ia ,  o raz  szkoły  ży 
cia obyw-atelskiego.

Rolnictwo, ta p o d s ta w a  b y tu  n a ­
s /e j  z iem i zyskało  rów nięż  w osobie  
W o je w o d y  B eczkow icza  gorliw ego o- 
p ie k u n a  i ob rońcę . N iem al ,od p ie rw ­
szego dn ia  swego u rz ę d o w a n ia  n a w ią ­
zał on  k o n ta k t  z o rg a n iz a c jam i ro ln i-  
czem i i o d tąd  ro zpoczyna  się o p a r ta  
na  z au fan iu  i se rd eczn e j  życzliwości 
w sp ó ln a  p ra c a  n a d  podźw ign ięc iem , 
a p o le m  ra to w a n ie m  lej p o d s taw o w e j  
gałęzi życia gospodarczego  z iem i na-  
szej.

T ro sk i  ro ln icze o wyższe ceny, le ­
pszą o rgan izac ję  zbytu , tańszy  i o b łd  
szy k re d y t ,  b y ty  t ro sk a m i  wojewody 
B eczkow icza.  Jego  a u to ry ta ty w n e m u  
p o p a rc iu  w obec  w ładz  w o jsk o w y ch  
zaw dzięcza  ro ln ic tw o  częściowe przv  
na jm ii ie j ,  ro zw iązan ie  spraw’y dostaw’ 
w o jsk o w y ch ,  k tó re  w skaza ło  r o ln i ­
k o m  z ca łe j  P o lsk i  d rog i  po ja k ic h  
kroczyć  należy . S tosunek  do ro ln ic t ­
wa p rzy  o rg a n iz a c j i  g iełdy, w y rażo n y  
v w yborze  k o m isa rz a ,  p o p ie ran ie  
s łu sznych  postulatów* ro ln ic tw a  w’o-

bcc w ładz  p a ń s tw o w y c h  i sam oi ządu 
.m ie jsk ieg o  w reszcie  za p o c z ą tk o w a n e  
już w N o w o g ró d k u  w spó ln ie  ze swą 
czcigodną m ał/ .onką  p ra c e  na-d ro z ­
w iązan iem  zagad n ien ia  lnu , k tó re  z a ­
d ecydow ać  m oże  o  nasze j  p rzysz łośc i  
gosp o d arcze j  —  oto  na jw ażn ie jsze  
f ragm en ty  tej p ra c y  dla  ro ln ic tw a .  Sty­
k a ją c  się n ie u s ta n n ie  w  p ra c y  codzien  
ncj z ro ln ic tw e m  p o z n a ł  W o jew o d a  
B eezkow icz jego  n ie z m ie rn ie  ciężkie  
po łożenie ,  s tąd  zuinteresowninie się ak 
cją  r a tu n k o w ą  sk u p io n ą  w kom itec ie  
f in an so w o -ro ln y m , k tó reg o  u ch w a ły  
i p o s tu la ty  zaw sze p o p ie ra ł  z a ró w n o  
w obec u rz ę d ó w  lo k a ln y ch  jak i w ładz 
centralnym i- 1 a b l iska  w spó łp raca  
u jaw n iła  W ojew odz ie  Beezkowiczo- 
v i i s łabe  s t r o n y  o rg a n iz a c j i  r o ln i ­
ków. To też z zap a łem  i en e rg ją  poci 
j ą ł  się p r a c  z w iązan y ch  z p o w o ła n ie m  
ue  życia Izby  ro ln icze j  w W iln ie .  P ro  
w adz ił  ją  n ie m a l  do o s ta tn ie j  godziny  
sw ego  u rżędow ar. ia  z. n ie s łab n ącą  
energ ją .

Ale n ie ty lk o  ro ln ic tw o  ot-aczal 
sw ą  t ro sk ą  i op iek ą .  Rówmież imie 
dz iedz iny  życia  gospodarczego  wiele 
Mu zaw dzięcza ją .  W lspomnę ty lko  o

Sprawa mniejszńścbwa w Radzie L. "i
■beprzyjęcie raportu. — Oświadczenie min. P*cka.

fili NEWĄ (Pat). Kada Ligi Naro 
itow rozpatrywała w dniu dzisiej 
szy ni sprawy m niejszościowe

Sprawozdawca Nagaoka referował 
kwestję stosowania reformy rolnej w  
Polsee. Komitet nie uwzględnił propo 
zyeyj niemieckich. Delegat niemieeki 
Keller zapow iedział, żt Niem cy skie 
rują sprawę do Trybunału Haskiego. 

Przemawiał m inister B iek . składa

jąc dłuższe oświadczenie, iż ustawa o 
reformie rolnej jest ustawą powTszeeh  
nie obowiązującą i stosuje się jednoli 
cie do wszystkich obywateli, jest za 
tein z natury sw ej obcą zagadnieniom  
mniejszościowym . Traktat o ochro­
nie mniejszości nie może być naduźy 
i\any  dla celów czysto politycznych.

„Oświadczam —  rzekł minister
Iicek —  żt- rząd polski przeciwstawi

się każdej próbie stwarzania dla pew 
nyeh grup ludności niesprawiedli­
wych przywilejów i nie będzie tolero 
w ał usiłow ań staw iania przeszkód  
pod tym czy innym pretekstem nor 
inalnej wewnętrzuej pracy państwa".

W dyskusji w iększość członków'
jjotępda stanowisko Niem iec wy 
rużająe ubolewanie, że raport nie 
Został przy jęty, poezem, zgodnie z

wnioskiem sprawozdawcy, sprawa zo 
stała uznaną za zamkniętą.

Przedłużenie mandatu 
kom. Rostingowi.

GENEW A (Pat). Rada Ligi Naro 
dow przedłużyła mandai wysokiego
komisarza Ligi Narodów w ttdańsku, 
Hostingu, do 15 października 1933 r

E Y T Y U Z i l E R
ifszijfcig qu Mzelttią i nisnę nie zaw ied zie

BO JUl  ftu£F0C2YNAwY SPRłEDAŻ PO OKAZYJNYCH CENACH
fio  P IĄ TK U  — 3-?** LU TEG O

KOSZULE IM  MS KR 1 )Z1 h >  N F
1) l inudapo lunm  b ia łego  lub 
ko lorowego,  p rz y b ra n e  nioly  
ivem (norm. 2.60)
2) z m adapolanu kolorowego,  
przybraa ie  a p l ik ac ją  z  n ieteo 
ru lub  m otyw em  z g rocham i 
(norm. 3.25)
3) z o p a lu  b .a lego  lub k*:)to~ 
r. fcoronką, mc»że o n a  zaspo- 
ko ić  n a jw y b red n ie jsz y  gum 
taiorm. 7.— )
4) Z to i lu  de so ie  ręczn ie  liaf 
lo w ana  (norm. 10.— )
5) z trykutu jedw abnego w 
najlepcłzym gal., p r z y b ra n a  ko 
ro n k ą  (norm. S.— )
0) z trykotu baw ełnianego »- 
ł ad n y ch  k o lo rac h  (norm. 3.351

KO SZULE DAMSKIE NOCNE
1) z liiadapolam u bia łego  łub 
ko lorowego z m o ty w em  lub 
aiplik z m e teo ru  (norm. 5.— '
2) z opalu ko lo row ego  z h a f ­
tem  lub  a p l ik a c ją  (norm. 10 —j 
31 /. trykotu j ed w ab n e g o  w 
n a j le p szy m  gal.  ł a d n y  f a s u ,  
(norm. 14.70)

G ^ ^ C ^ R E F O R M Y  i m o ty lk i  i. t ry k o tu  
u j ed w alm eg o  j a k  k o szu la  Nr. 5

v pięknycli  ko lorac li  (norm . 6.00)

21r:
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REFORM Y t ry k o to w e  ja k  kn 
szula Nr. 6 (norm. 2.25) 
C.OMRINAtSON z t ry k o tu  je- 
dwab.,  ładny  fa so n  (norm. 0.801 
BLUZKI 7, t ry k o tu  j e d w a b n e ­
go, b a rd zo  p rak ty czn e ,  w mo 
sinych ko lo rach  (norm. 9.— )

C H U ST E C Z K I,  DAMSKIE 
k o l o r o w a  7. p i k o t k ą ,  za  tu /, 
(isorm. I .— )
białe  o b ręb ian e  reklam ow e za 
ł /a tuz. (norm. 1.30) 
ł )a lvslowe 7. k o lo r ,  szła ki on 
sz tu k a  (morni, 40 gr.)

KOSZULE MI-jSKlE 
1 i ze f i row e  białe  7. 2-nia k  >1- 
n ia rzam i (norm. 10.— )
2) p ope linow e  , biaie , k rem  i 
p o p ie la te  z, 2-ma k o łn ie rz a ­
mi (norm. 12..50)
3) pope linow e  ko lo row e  m o 
dno z 2-ma k o łn ie rz a m ’ s / ty  
wnemi (norm. 13.50)

4) f r a k o w e  (norm. 10.-*^)

h ALESONY długie  
d y m k i  (norm. 3.70)
(.HUS TECZKI biaie nansukow e  
z me.reżką. za 1 l v  tuz. 
niadapfdlamowe do obrębiania  
za V2 tuz.

z m o c n e j

155
755

755

0f5

055
740

0 9 0

1855
7 6 0

255 
255 
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RĘCZNIKI
1) kąp ielow e b ia łe  w  k  >lor. 
oa sk i  z frendzl .  (norm. 1.10'
2) k ą p ie lo w e  bćate g ładkie  
lub d-tweń gobelin  b a rd zo  p r a k ­
ty czn e  (norm . 2.10)
3) kąp ie low i b ia łe  z k o lo ru  
wym  sz lak iem  ła tw o  w s iąkh  
we rozm . 4 7 X l ‘40 (norm. 2.o0-
4) ln iane z f ren d zlą  rozn^ 
4(fX l40 ciii. (norm. 2.50)

5) lniane z m etra  (norm. 1.2.H

ŚCIERKI ENIANE 
z m e t ra  (norm. 1.20)
2) - o d p aso w an e  w k ra tę

PRZEŚCIERADŁA 
j re t te  (norm. 6.50)
P O K R O W C E  n a  k o h l ry  z ładn .  
inadapo).  z mereż.ką lob  „ o r o n k ą  
roz. L'15XŻ00 cm. (norm. lO.Ot-i 
PO SZEW K I n a  poduszk i  ro z ­
m ia r  75X:86 obi. (norm. 3 6 O1 
PRZEŚCIERADŁA o d p a so w a n e  
(norm. 3.80) *
FIRANKI z m etra  bialc lub w 
k o lo ro w e  pasy szer. 90 cm.

(norm  1.20- 
FIR.yJKKI z  greck iego  tu lu  h a f ­
tow ane  2 szale i Lamberki u 
(norm  Ł5.50I

(1 35 
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ROGATY WYBÓR S T O L ( 'W lZ M  i P ł .Ó C fFN  ŻYRARDOW SKICH. 
P o z a  s p e c j a l n e m i  o k a z j a m i  n a  t o w a r y  b ia ł e .  f l n n d e H .  biel i zr ie  i k r a w a t y

U S T F  P S T W  O DO 10%
L O Ż K A  m e t a l o w e  t a t i r y k i  . K o n r a d  .Iarnuszki(*Wii.^“ v uiiżym w b o r z e

Z i : S 'J Ę P S T  W i: M 50 %
W szy s tk ie  ceny  r e k la m o w e  u w id o czn io n e  w o k n a c h  w y s taw o w y ch .  

B oga to  u d e k o r o w a n e  ,vnęlrzc- m ag a z y n u  i w ys taw y  sk lepow e .

k r a c i e i  J i l Ł i l O i i j l C t  W ilno  M M iey icg a  18

Jego  za in te ro so w u n u i  o d b u d o w ą  s p a ­
lo ne j  o le ja rn i ,  o ra z  n ie u s ta n n e  w y s i ł ­
ki, n ie s te ty  bezow ocne , zm ierza jące  
w k ie r u n k u  u ru c h o m ie n ia  du że j  przę 
dza ln i  w W ilnie , o raz  wiele, wiele in ­
nych .

Czuły n a  dolę i n iedo lę  lud zk ą  nie 
m óg ł W o jew o d a  p rze jść  obo ję tn ie  k o ­
ło n a jw ię k sz e j  k lęsk i obecnego k r y ­
zysu —  z ag ad n ien ia  bezroboc ia .  
W alać  z n ie m  p o m o c y  jego  o f ia ro m , 
p o św ięca ł  sw oje  na jlepsze  s i ły . s to ją c  
n a  czele K o m ite tu  do S p ra w  B ez ro b o ­
cia, osobiście k ie ro w a ł  jego p ra c a m i  
i w w y n ik u  zesz ło rocznych  d o św iad  
czeń s tw orzy ł  w ła sn y  p ro g ra m  o k a ­
zy w an ia  p o m o cy  n ie  w d ro d ze  upo- 
karzajf ice j j a h p u ż n y ,  lecz d o s ta rc z a ­
jąc  p racę  k tó re j  w y n ik i  s łużyć m ia ły  
ca łem u  spo łeczeństw u . Z n ie z m o rd o ­
w a n ą  en e rg ją  g ro m a d z i ł  ś ro d k i  f in a i i  
s-ewe w y k o rz y s tu ją c  za ró w n o  o f ia r ­
ność  m ie jscow ego  spo łeczeństw a , jatk 
i zdo łiyw ając^zas iłk i  c e n t ra ln e g o  Ko-A
m ite tu  w W arszaw ie .

I jeszcze je d n e j  dz iedz in ie  p ra c y  
o d d a w a ł  z zap a łem  swój czas i ener-  
g.ty O rg a n iz o w a n iu  p o m o cy  m ło d z ie ­
ży a k ad em ick ie j ,  k tó re j  życ iem  za ­
ró w n o  d u oho went ja k  i m a te r ja ln e m  
stale  się in te resow ał,  s zu k a ł  z n ią  k o n  

* ta k tu  i o b c o w a n ia ,  odznacza! się p rzy  
tej# w ie lką  w y ro zu m ia ło śc ią  i ro z u ­
m ien iem  prądów* n u r tu ją c y c h  w śró d  
o b yw ate li  nasze j  A lm ae  Matris.

Ale ta p ra c a  n a d  p o lep szan iem  
m a te r ja tn y c h  podstaw ’ życia ziemi, 
i tó re j  by ł w dodarzem  Mu nie  w y s ta r ­
czała-

T rak tow ał ją  ty lko  ja k o  w a ru n e k  
.w praw dzi?  n ieodzow ny , _ lecz iy lk o  
w a ru n e k ,  d la  pom y śln eg o  rozkwdtu 
ku ltu ry ’ duchow ej,  k u  czem u  g en ius  
loei W iln a  n ie o g ran iczo n e  s tw a rza ł  
mo> ,-wości. I s t ą d  p łynę ły  n a p ra w d ę  
is to tne  z a in te re so w an ia  k u l tu r a ln e  
zw iązane  z ro zw o jem  n a u k i ,  sz tuk i,  
t i a t r u  s iad  w y n ik a ło  za in te re so w an ie  
się s k a rb a m i  k u l tu ry ,  o p ie k a  n a d  z a ­
b y tk a m i  przeszłości i t ro ska  o na leży  
I > ich u t rz y m a n ie  i o ca len ie  dla W il ­
na.

Na tern tle n a w ią z a ł  b lisk i k o n ta k t  
i spółżycie  z elitą in te le k tu a ln ą  nasze  
go m ias ta ,  w śró d  k tó re j  On i Jego  Mał 
żo n k a  cieszyli się żyw ą sy m p a t ją  i 
u zn an iem

P o g rą ż o n y  w pracy , c ichy  i skup io  
ny w sob ie  n ie  m ia ł  W o je w o d a  Bccz- 
kow iez  czasu na  tak  zw an e  je d n a n ie  
sobie  lu d / i ,  z resz tą  n ie  usiłowmł n a ­
wet tego czynić, u fny , że ci co s ta n ą  
z n im  do w sp ó ln e j  dla d o b ra  W iln a  
p ra c y  ocen ią  jego  w artośc i  w ew n ę ­
trzne , k tó ry c h  u jaw n iać  n a z e w n ą t r z  
nie lubił. T o  też pow oli a n ieu s ta n n ie  
rozsze rzał  k r ą g  sw ych  w s p ó łp ra c o w ­
n ik ó w  k tó rz y  tern sam em  s taw a li  się 
Jeg o  zw o len n ik am i.  I dz is ia j  p r a w ­
dz iw y  żal o g a rn ia  serca nasze , ze w 
chwili, gdy p rz e p ra c o w a ł  p ro g ram , 
d o b ra ł  sob ie  ludzi i z a m ie rza ł  z właś 
c iw ą  ln u  sp o k o jn ą  en e rg ją  rozpocząć  
jego rea l izo w an ie  opuśc ić  m u s i  W o 
jew o d a  Beezkowicz W ilno , k ió re  po- 
Kocliał i o  k tó reg o  w ie lk iem  p r z e /n a  
ozeniu m a rz y ł  często w g ro n ie  p rz y ­
jaciół. J e d n a k  o p u szcza jąc  n a t i t  m :a  
sto. p ra c o w a ć  n ie  p rz e s ta n ie  i s k ie ro ­
w a n y  wolą Tego. k tó r y  w Polsce n a j ­
w yższą ponosi  odpow ied z ia ln o ść ,  n a  
n a jb a rd z ie j  w y su n ię ty  p o s te ru n e k  r y ­
ski. szukać  będzii* n o w y ch  d róg  do  
ro zw iązan ia  w ie lk iego  p ro b lem u  ilzie 
jow ego  ja k im  jes t  W ilno .

W itold Staniewicz
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Pierwsze dni pod rządam* Hitlera.
Warunki centrum.

BERI L \ (Pat). H toku rokowań z 
kanclerzem Hitlerem frakcja centro 
wa złożyła sformułowane ua piśmie 
warunki od których uzależnia neutral 
ność wobee rządu Hitlera i umożliwię 
nie uzyskania przez rząd pełnom oc­
nictw. Centrum domagą się gwarancji 
że rozporządzenia nowego rządu będą

w ramaeb konstytneji i nie bedą m o­
tywowane stanem t. zwT. wyższej ko 
nieeznośei państwowej, że rząd przy 
wróci w Prusach normalną sytuację 
polityczną, że rząd udzieli wiążących  
zapewnień, iż nie dopuści do inflacji 
i do żadnych eksperymentów w dzie 
dżinie finansuwej i t d.

Rozwiązanie Reichstagu.
BERLIN (Pat). O godzinie 21.30 opublikowany został następujący k o ­

munikat półuizetiowy:
Po złozeniu prezy dentowi Rzeszy pezez kanclerza Hitlera i w icekancle­

rza sprawozdania o rokow aniach * centrum, prezydent Hindenbnrg w y­
dał opatrzony datą dzisiejszą następujący dekret o rozwiązań.u Roichsta-

„WoUec tego, że utworzenie większości, zdolnej do pracy, okazało się 
niem ożliwe, rozw iązu ję na podstawie art. 25 konstytucji Reiclistag, by n a­
ród niemiecki przez wybór nowego Reichstagu, zajął stanowisko wobec 
utworzonego rządu jedności narodowej.

Jednocześnie dalszy dekret prezydenta wyznacza nowe wybory na dz. 
5 marca. Hitler przedstawił członkom rządu tekst odezwy do narodu nie­
mieckiego-

Schleicher ostrzega.
Groźny pomruk zwolenników ex-premjera.

BERLIN. (Pat). Gen. Schleicher ogłasza  
dziś ośw iad czen ie, zaprzeczające pogłoskom  
o  rzekom ych przygotow aniach do m arszu na 
B erlin. W  ośw iadczeniu  '.em Schleicher przy 
m a je  jednak, że na ostatn iej audjcncji u 
prezydenta H indeium rga, jak o  urzędujący  
kanclerz i m inister B eiehsw ehry uw ażał za 
sw ój obow iązek ostrzec prezydenta Rzeszy 
przed ponow nem  pow ierzeniem  kaneierstw a  
eon  P apenow i. T aki gabinet, m ając za sobą  
zaledw ie drobna część społeczeństw a, byłby  
—  ośw iad cza  Schleicher —  otw arłem  wyzwą  
niem  d o  walki, rzueonem  znakom itej wigk  
szosei naroctu n iem ieck iego. K onflik ty i wal 
k i polityczne, jak ieby to pociągnęło  za so  
bą, doprow adziłyby do zupełnego rozbicia  
R eiehsw ehry i  policji. O bow iązkiem  jego  —  
stw ierdza gen. Schleicher — było nie dopuś 
cie  do takiego obrotu spraw y. Przy tej okazji 
gen. Sehleieher ośw iadczy! prezydentow i Rze 
szy , że  u w fża  za najlepsze w yjście  pow oła­
n ie gabinetu .opartego na w iększości parła 
m en łan tej z  udziałem  narodow ych so c ja li­
stów .

Zbliżona d o  gen. Schleichera ,.T aegliche  
R undschau* og łasza  rów nocześn ie  znam ien­
n y  artykuł, sygn ow an y trzem a gw iazdkam i, 
pod tytułem; B eichsw ehra nazajutrz*, w któ 
rym  m iędzy innem i p isze . „Przed dwom a 
m iesiącam i gen. Sehleieher zdecydow ał się

w ystąp ić  na w idow nię polityczną, ażeby z 
uw agi na R eichsw ehrę za w szelką cenę prze  
szkod zie  pow rotow i Papena. Gen. Sehleieher  
uw ażał, że gabinet Papena byłby sygnałem  
tło rrw olueji ludow ej, przyczcni Reichsw eh  
ra w której pierw iastek ludow y dzisia j prze 
waża, byłaby m im o to zm uszona w yjść na 
ulice, ażeby przy pom ocy karabinów  m aszy  
now ych  bronić przeżytego system u gospodar  
czego i społecznego.

Krew się nadal leje...
BERLIN. (Pat). F ala zaburzeń i krw a­

wych starć objęła  w ażniejsze  ośrodki prze­
m ysłow e Niem iec.

Wl H ooibergu pod Duisburgiem  przyszło  
do w ym iany strzałów m iędzy członkam i na 
rodow o-soejalistyeznpgo Dochodu a policją  
D em onstranci usiłow ali uw oln ić aresztow a­
nego za staw ian ie  oporu władzom  hitlerow ca, 
Wiobcc groźnej postaw y tłum u policja dała 
salwo d o  m anifestantów . zabijając cztery o- 
soby i raniąc k ilkanaście

W  L ubece grupa szturm ow ców  napadło na 
sam ochód posła socjalno-dem okratyeznego  
Lebera. W  eazsie bójki na noże, jaka się  
wówczas: w yw iązała, jeden h itlerow iec został 
zasztyletow any na śm ierć.

\VŚ H arzburgu narodow y socja lista  wtarg  
uął do rem izy koli jow ej i zabił w ystrzałem  
z rew olw eru robotnika socja listę  oraz Innego  
pracow nika, członka S lah łhelim i. Chodzi tu 
o akt politycznego terroru.

O in jin  akcie gw ałtu o  podobnym  charak  
terze don oszą  z E ggenfelden w  Bawarjf, 
gdzie n iew ykryei spraw cy zam ordow ali kup 
ea i pod palili jego zabudow ania.

W' Kllunji kom uniści zorganizow ali pła 
now e napady na sk lepy  z żyw nością , rabo­
w ano tow ary i zaw artość kas. W  żadnym  wy 
p.idkti p a lu j?  nie zditlała schw ytać spraw ­
ców  kraditzeży. Na dom ach w ym alow ali 
agitatorow ie napisy, w zyw ające do strrjki: 
generalnego

BERLIN. (Pat). U biegła ucha m iała w 
dalszym  ciągu n iespokojny przebieg, żarów  
n c  w B erlin ie, jak i na prow incji., Z szer"g-.i 
m iast napływ ają nadał don iesien ia  o  krw a­
wych starciach m iędzy kom unistam i a na 
thudowymi socja listam i. Jest szereg ofiar. 
Wi Zittnu zam ordow any został przez nie- 
w yśb iTzcnyeb -sprawców- narodow y so c ja li­
sta. W l Pforzeheim  w czasie strzelan iny  S 
osó b  odn iosło  rany. W M oeres, w- czasie in ­
terw encji poiieji, otulano okoto 100 strzałów , 
przyczcni 4 uczestn ików  zajścia  zostało cięż  
ko rannych. W Yelbert zabity został podczas 
starcia  z narodow ym i socja listam i jeden soc 
ja łisła . W iększe rozm iary przybrały dcm im  
sti-jcje  kom unistów  w Ham burgu i w Nad 
renji.

W dniu imienin P. Prezydenta Rzpiitej
W W arszawie.

W. KIEWLICZ i S-ka
W ilno. M ickiew icza 19, tel. 1*46

p r z  e

W Ę G L m GÓRNO­
ŚLĄSKIEGO

K O N C E R N U  GIESCHE SP. AKC.

Dostaw a natychm iastow a w szcze ln ie  
zap lom bow an ych  wozach .

N ajw ięcej zan iedbane i zn iszczo n e

RĘCE
udelikatnia natychm iastowo, wybiela,  
chroni od łuszczen ia  i odzięb ien ia

KREM PRAŁATÓW 
P E R F E C T I O N

D o nabycia  w  p ierwszorzędnych ocr-  
rumer ach i sk ładach aptecznych .

W ARSZAW A. (Pat). W  d n iu  k n fe  
n tn  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo li­
te j  Ignacego  M ościckiego d o m y  s to l i­
cy zoi>talv p rz y b ra n e  f lag am i o  b a r ­
w ach  n a ro d o w y c h .  W  g o d z in ach  r a n ­
n y c h  w kośc io łach :  św. Krzyża, św. 
Anny-,, Z b a w ie n ia  i in n y c h  kośc io  
la c h  p a ra f ja ln y c h  zos ta ły  o d p ra w io n e  
n a b o ż e ń s tw a  dla  m łodz ieży  szkół śred  
n : :h  i p o w szech n y ch .

"W A R SZA W A  (Pat)- P an  P re z y d e n t  
R zeczypospo lite j  ■wyjechał w  d n iu  dzi 
s ie jszym  do Spa ły  P rzed  w y j a z d e m  
p  P re z y d e n t  p rz y ją ł  p. p rezesa  R ady  
M inistrów  P-rystora, k tó ry  złożyt Mn 
życzen ia  im ien in o w e

W A RSŁA W A  (Pat) P. p re m je r

W Wilnie.

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest filantrop ją  
lecz samoobroną!

W  kościele  g a rn iz o n o w y m  odby ło  
się dziś o  godzin ie  10-ej n ab o żeń s tw o  
na  D om yślność  dos to jn eg o  solen izan- 
1 1 , p. P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j  I- 
gnacego  Mościckiego. Mszę św. o d p ra  
w ił fos. k a p e la n  Ś ledziew ski w- obecno  
ści p w ojew ody B eczkow icza, g en e ra  
łów- Skw-arczyńskiego i P rz e w ło c k ie ­
g o  w o to czen iu  k o r p u s u  o f icersk iego .

Pożegnanie woj. Beczkowi :za.
W wielkiej sali kon fe ren cy jn e j  U- 

r / ę d u  W ojew ódzk iego  zgrom adzili  się 
w czo ra  j o g. 1.'! celem' p o żeg n an ia  u 
s tępującego W o jew o d y  p. Z y g m u n la  
Beczkow-icza wszyscy pracownicy w i­
leńskiego U rzędu  W ojew ódzikego  z na 
czelnikam i w ydziałów , w-szyscy slaro- 
stowue, u rzędn icy  staroslw-a Grodzkie 
go p raco w n icy  w ałdz  hezpieczcńslwa, 
o-ficcrowie Policji Pańs tw ow ej.

Im ieniem  ogółu u rz ę d n ik ó w , p rze ­
m ów ił do ]». W o jew o d y  Beczkowicza 
p. o. woejwody w icew ojew oda M. Jan  
kow-ski. ch a ra k te ry z u ją c  h a rm o n i jn y  
stosunek  św ia ta  urzędniczego  do woje- 
w ody Beczkowicza zarów no  jak o  do 
przełożonego i jak o  do obyw a lelfl, 
wsjioir. ina jąc  że w  Polsce ohow iązki u- 
rzędn ika  nigdy* nic  by ły oddzielone od 
obow iązków  obyw ate lsk ich  W ojew oda  
Beczkowicz by ł szefem k tó ry  z n iez ­
w y k łą  w nik liw ośc ią  i sk ru p u la tn o śc ią  
odnosił  się do w szystk ich  zagadnień  
i p rac  pod jego k ie ru n k iem  przez pod

w a łd n y eh  m u  u rzęd n ik ó w  w y k o n y w a  
nych . Nie szczędził im sw ych  w sk a z ó ­
wek i z o g ro m n y m  n a d m ia re m  w ysil 
k u  osobistego i t ru d u  p ra c a m i  tern i 
k ie row ał k u  d obru  k ra ju  i pańs tw a . 
J a k o  obyw ate l  k ra ju 1, o r jen tu jąc  się do 
skonało  w  naszych  potrzebach , znając  
n a w y  lot z ag ad n ien ia  po lityczne  te renu  
odpow iednie  w y d a w a ł  zarządzom a. 
Dzisiaj —  kiedy  odchodzi n a  s tan o w i­
sko znacznie  bardiziej odpowiedzialne, 
m ó w ił  w icew ojew oda Jan k o w sk i  -— 
w sercach  nas  wszy-stkich pozostaw ia  
w ojew oda Beczkowicz głębokie i ser 
fleczne uczucie.

Do słów serdecznego pożegnan ia  
dołączył w icew ojew oda Ja n k o w sk i  
sk ro m n y  upom inek  w postaci a lbum u  
z w idokam i g m ach u  U rzędu  W ojew ódz 
kiego. P a ła c u  R zeczypospolite j  i i n ­
nych. Album zaw iera  podpisy  w szy s t­
k ich  u rzęd n ik ó w  i n a s tę p u ją c ą  dedy­
kac ję : „C zc igodnem u p. Z y gm un tow i 
Beczkowiczowi .wojewodzie wileńskie

Tajny pakt anglo-japoński.
Rewetatje pisma an ie lsk ieg o .

O D  W Y D A W N I C T W A .
Lokal Redakcji i Administracji „Kujrera Wileńskiego" od 

dnia 1-go lutego r. b. mieści s*ą przy ulicy Biskupiej Nr. 4. 
Telefon Redakcji 79, Administracji 99,

Redakcja czynna od godz. 1— 3 po poi i od 7— 9 wiecz., 
Administracja czynna od 9— 3 po poł.

LONDYN, (Pat). Korespondent 
Daily Herald z Genewy odsłania ist­
nienie tajnego paktu angiełsko-japoń  
■sltiego, na mocy którego W ielka ł b y  
łijnia zobowiązać ,-dę iniata do pozo 
stawienia Japonji wcinej ręki w Manet 
żnrji. wzanuan za co Japonja pozost.i 
wia Anglii wolną rękę w Tybecie. Ja 
pończycy są pewni swej sprawy w Ge­
newie i otwarcie w wrażają przekona-

Zdecydowane stanowisko Japonji
wobec uchwał Ligi Narodów.

P ry s ło r  w im ien iu  rz ą d u  i Swefp v l , \  
snem,, pp. m a rsz a łk o w ie  S e jm u  i Se­

n a t u ,  p preze-s X. I. K. P. o raz  p r e ­
zes k lu b u  B B W R  S ław ek  złożyli p. 
P re z y d e n to w i  M ościck iem u o s o b iś ­
cie  życzenia  im ien in o w e  p rzed  w yjaz 
d e m  p. P re z y d e n ta  do Spały.

W A RSZA W A  (Pat). Na z a m k u  < 
t r z y m a n o  liczne depesze  z życzen iam i 
d la  p P re z y d e n ta  Mościckiego-

Szczególnie  uroczyście, obchodził  
im ien in y  p. P re z y d e n ta  g a rn iz o n  w a y  
,szawski Obchody- o rg a n iz o w a ły  36 
pp .  legji a k a d e m ic k ie j  i 21 pp. P rz e ­
m ó w ie n ia  wygłosili  o f icerow ie  osw ia 
towi. W  d o m u  Ż ołn ierza ,  na P rad ze  
odb y ła  się a k a d e m ia .

Włochy i Czechosłowacja

Na n a b o ż e ń s tw o  p rzy b y l i  jrp. prezesi 
O kr.  Izby  Kontro li ,  Sądu  A placyjnego  
i in n y ch  u rzęd ó w , p. w icew ojew oda , 
p. p re z y d e n t  m ia s ta  W iln a  dr. M a l i ­
szew ski, pos łow ie , p rzeds taw ic ie l i '  
v/ład7 i społeczeństwa.- N aw ę w ype łn i  
ły oddziały' w o jskow e . P o ś ro d k u  n a ­
wy- us taw  ił\ się pocz ty  sztandarów-.- 
s to w arzy szeń ,  o rg a n iz a c y i  i szkół.

W ASZYNGTON, (Pat).  W ło c h y  ; 
C zechosłow acja  zaw iadom iły ' D e p a r ­
ta m e n t  S tan u  o  sw ej go tow ości przy- 
s ląp ien ia  do ro zm ó w  w  sp raw ie  J łu -

•:VĄ JiIłLIft.. ... ..  *«BE.__ , ___

Sensacja w  hesł*»ura<:i „Ł?tzar“
Niemiecka 35, telefon 877.

C odziennie  od godziny  24 w y s tęp y  arty­
styczne s łynn ego  w ło sk ieg o  duetu  

oraz tancerk i RlO l RENC ; o d  z iennie  od godziny 22-ej
Praf. Rrusses and Erlca

DANCING TO W A R ZYSK I.

nie, że W ielka Urylanja nie zgodzi się 
lis* żadną deklarację, potępiającą Ja ­
ponię i kwęstjomijsuą istnienie pań 
stwa Mandżuko. Geiem W ielkiej Bey- 
Istnji jest n iw eczenie podobnego do 
Mandżuko niezawisłego panstwu ty 
beiańskiego pod wpływem angol 
skini Układ angielsko-tybetński skic 
row-any jesł —  według „Daily lierahl*  
— przeciwko (Jimom.

T G K JO  (Pat). C esarz  p rz y ją ł  dziś 
r a n o  U-dndę.. k tó ry  n a s lę p n ie  jiolecił 
w ys łan ie  te leg ra f icznych  in s t ru k c y j  
do de legacji  ja p o ń s k ie j  w Genewie.

M imo m ilczen ia  kó t o f ic ja ln y ch  ' 
dob rze  )K )inform ow anych  ź róde ł  za- 
p e w n ia ją ,  iż d e legac ja  j a p o ń s k a  w 
Genew ie  o t rz y m a ła  in s tru k c je ,  by czy 
nić  w szystk ie  m ożliw e  w ysiłk i  w celu 
d o p ro w a d z e n ia  do p o ro zu m ien ia ,  ale 
jednocześn ie  p o lecono  jej, by  zajęta 
s ta n o w isk o  zd ecy d o w an e  i by  żąd a ła  
zupe łnego  w y łączen ia  lu b  z m ia n y  pa 
i a g r a f u  9 expose  motyw-ów, dotyczą  
cych  u z n a n ia  M andżuko- P rz e d s ta w i  
ciele J a p o n j i  w- G enew ie  m a ja  obs la  
w ać  również, przy tern, by  k o m p e ten  

-c ja  k o m ite tu  p o jed n aw czeg o  zo-ta ła  
og ran iczon  i do zak resu , w yznaczone

RQGsevelt oh?r cuh nowe moraforJiFm ola Angljć.
LO N D Y N , (Pat). W iad o m o śc i  z leży- o czek iw ać ,  że o ile n ie  u d a  się za 

A m eryk i,  p o d a w a n e  przez dzisiej.iza 
p ra sę  ang ie lską ,  w s k a z u ją  n a  fak t ,  /*> 
j jom iędzy  R o o se \e l te m  a L in d se y ‘em, 
a m b a s a d o re m  an g ie lsk im , osiągnięć i 
p o rozum ien ii ' ,  na m o cy  k tó reg o  n a ­

go p rz e z  J a p o n ję ,  a do tyczącego  bez 
j iośredn ićb  ro k o w a ń  J a p o n j i  z C hina  
mi.

W  razie n iep o w o d zen ia  p ró b  d o ­
p ro w a d z e n iu  di.) p o je d n a n ia  delegacja  
m a  nie sp rzeciw iał się zas to so w an iu  
p a r  4 rat. 15, lecz ma oczek iw ać  n.i 
k n i ik re ln e  w nioski, k ló re  rząd  japoń 
ski zbarla prze<l pow-zięciem o.sla tec ' 
Jf/ej liecyzii.

P o w szech n ie  p rzy p u szcza ją ,  iż w 
razie u z n a n ia  w n io sk ó w  tych prze.: 
J a p o n ję  za n iem oż liw e  do przy ję tba . 
J a p o n ja  opuśc iłaby  b igę  N a ro d ó w  i 
co fn ę łab y  de legację  sw ą  z G enew y 
tak , jak N iem cy w ycofały  sw ych  prze  
dslaw-iciloli z k o n fe ren c j i  ro z b ro je n ie  
wej.

łat w i ć  c a ł e g o  z a g a d n i e n i a  d łu g ó w  
p r z e d  t e rm in e m  n a s t ę p n e j  p ł a t n o ś c i  
15 c z e r w G a ,  t o  Rooseyt lt ogłosi no w 
m o r a l o r j u m .

gów  z rzą d e m  a m e ry k a ń s k im ,  n i e ­
zw łocznie  po zak o ń czen iu  rozm ów  
Roosevelta  z p rzed s taw ic ie lam i W ie l ­
kiej B ry tan ji .

m u  n a  p am ią tk ę  w spó łp racy  pod Jego  
św ia tłem  -kierownictwem w w o jew ó d r  
tvne  w ileńskicm, sk łada ją  w se rdec2 
n y m  u p o m in k u  z gorącem i życzenia 
m i osobistej pom yślności i dalszej o- 
w ocnej p racy  dla  dob ra  P aństw a  na 
s tan o w isk u  m in is t ra  pe łnom ocnego i 
posła n adzw ycza jnego  4.

P W ojew oda  Beczkowicz w odp< 
wiedzi podkreślił , kś z głębokim  żalem 
opuszcza  zir m ię  w ileńską  u pod z ięk o  
w a ł  personelow i u rzędn iczen iu  z ca-h 
go serca  za pom oc  w o dpow iedz ie lne  
])rac_y, poczem  ro zm aw ia ł  czas pewien 
z poszczególnymi u rzędn ikam i,  żegna 
jąc  się z wszystkim*.

Do w yjścia  z g m a c h u  odprow nzili  
p. W ojew odę  w szyscy naczeln icy  w y ­
działów  i s tarostow ie  .

* * ❖
W  Klubie sz lacheckim  żegnało dziś 

p. W ojew odę  Beczkowicza obiadem  
grono  najb liższych  w sp ó łp racow ników  
Jego  t. j. naczeln icy  wydziałów, s taro  
stówie w szystk ich  pow iatów , kierów n 
ct oddz ia łów  Urzędu Woćcw .

* y
W  d n iu  w czora jszym  przyby ł d( 

p. W o jew o d y  Bec/.kcwicza ks. arcvbi< 
k u p  Tcodozjusz w- tow arzystw ie  2-ch 
księży p ra w o s ła w n y c h  i w czii.-ie po- 
ż( 'gnania w ręczy ł  p. w ojew odzie  adres 
ze słowam i podziękow ania  za żyezliwy 
siosune.k do ludności: jirawo-.sławnej-

* *
Dziś. o godżin ie  9 w ieczo rem  Ko 

t ro i l i  P o żeg n an ia  W o je w o d y  Beczko 
■wieża u rząd za  R au t w sa lach  R a sy m  
( la rn izonow ego ,  n a  k tó ry m  zostani 
w ręczony  p. W o jew o d z ie  a d r e ,  od spo 
1 e c z e ii s i w a w o jt-w ó 11 z l w a w i 1 e ń s k i ego 
o raz  w ygłoszone będą  p rzem ó w ien ia  
w im ien iu  K om ite tu  P o żeg n an ia  —  
]) sen M n a m o w ic z a ,  p. gen- L u c jan t  
Ż eligow skiego, w tm ieti iu  m ias ta  — 
w icep rezy d en ta  p. Gzyza, w im ien iu  
o rg an izacy j  ro ln iczycli p. prof. \W 
tiilda S tan iew icza , w im ien iu  Z w iązk u  
Z iem ian  —  w icep rezesa  tegoż p. Sta 
n is taw a  W ań k o w iczu  i p rzed s taw ień  
la a k a d e m ik ó w  w im ienin  m łodzież t 
u n iw ersy teck ie j .

Bilety w cenie  3 zł. Oraz 1 zl —  
ulgow e — dla a k a d e m ik ó w  do n a b y ­
cia p rzy  w ejśc iu  na  salę

Plenum Sejmu.
WjARSZAWA (Pat). 78-nte p lenac  

lic posiedzen ie  Se jm u odbędzie  się dn 
.’> lutego n godzin ie  16-ej Na p o rz ą d ­
ku o b ra d  sp ra w o z d a n ie  k o m is j i  budże  
tow ei o prel.  budź. na r. 1933 -34.

■"^Sprawozdani -wygłosi g e n e ra ln \  
r e fe re n t  poseł M iedziński.

Kto w ygrał?
\VtAHS7AWlA. (Pat).  \ t r  dn iu  dz is ie jszee i  

o d b i  to się yiągniejiiie 3 [>roc. -premjowej po- 
ż v czU  budowlanie j seri i  I. 7. d n ia  1 lu te so  
1933 ?!

Głównie jsze  w y g ran e  pad ły  n a  n u m e ry  
n-astypujące: 250.000 zł. w y g ra ł  Nr 2 40,862.
—  50.000 zt. Nr. 287,304.

Po 10.000 zł. wygra łv  m umery: 866,082, 
iifeó.613, 542.086; 230.507, 757,602; 687.769: 
375,623; 332,479; 686.539; .34,248.

G1FŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAW A (Pa*). L o n d y n  30,35— .30,20: 

Now y York  8-924 — 8,904; P a ry ż  34,85 -  
.34,76: S z w a jea r ja  172,60 —  17.3,03; Berlin  w 
o b ro tac h  maeof. 212,20 —- 212,15. T en d e n c ja  
m e  jednoli ta .

PAPIERY PR O C EN TO W E . Pożyczka  b i -  
d o wlana 42,50 —  42,25; Inw es ty cy jn a  104: 
Konwe-r.syjna 41; Dolarówka. 37,85; 6 proc.  
d o la ro w a  58, S tab i l izacy jn a  56,13 -j—56 75
—  56,38; i i pó l  proc.  1. z. z iem skie  37.

AKCJE: B ank Polski 81: L,i!)u>fp 10,50
S ta rachow ice  8,30 —<1,00; T e n d e n c ja  p r z e ­
ważn ie  u t rzy m an a .

s a
Pod protektoratem  J. W . P. G enerała Inżyniera 
A L Ł K S A N D R A  L I T W I N O W I C Z A  

D o w a d cy  O kręgu K orpusu Nr. III
w s o b o t ę ,  oma 4-go l u t e g o  1933 roku

odbedzie  się
w salonach Garniz. Kasyna Oficerskiego

(M ickiew icza 1 3)

TRADYCYJNY BAL
Związku Oficerów Tezei w y Okr. Wileńskiego

P om ysłow e n ow oczesn e  dekoracje sal. N iesp o­
dzianki dla Pań. 4 pierw szorzędne orkiestry, 
w  tern: sym foniczna i jazz-banc ow a z T eatru 

Lutnia" P oczątek o godz. 2 2 .3 0 . 

P ozosta łe  zaproszenia są do nabycia  w  Sekre­
tariacie Z . O. R . (W ileńska 33, tel. 75).

. .

ZYGMUNT N A SRU 7iK ’.

Teatr Rzemieślniczy w Wilnie.
Idea  ta jn e g o  tea tru  d la  .sfer r z e ­

m ieś ln iczy ch  w W d n ie ,  p o w s ta ła  w r. 
1893. w  m ie sz k a n iu  W ita t isa  Uścino- 
w icza , ru sz n ik a rz a ,  i n ie b a w e m  p rz \  
jego W spółudzia le  o ra z  m a łż o n k i  
dy. zos ta ła  w p ro w a d z o n a  w życie. (Do 
p ra c y  n a  te m  polu  s t a n ą ł  za raz  p. Zy 
g m u n t  N ag rodzk i  . t r w a ł  na  n ie m  la t  
25 z o k ła d e m . P rzy p -  Red.).

T rz e b a  b y ło  kon ieczn ie  zu rgan izo  
v ać  ta k ie  p r z e d s ta w ie n ia ,  gdyż ta jn e  
tc-atry in te l igenck ie ,  n ie  by ły  d la  sfer 
rz e m ieś ln iczy ch  d o s tęp n e ,  i wogóle 
n ic  o  n ic h  n ie  w iedzia ły .

Z p o c z ą tk u  n a j t r u d n ie j s z ą  sp ra w ą  
o k a z a ło  się z e b ra n ie  o d p o w ie d n ic h  a 
m a to ró w . k tó ry c h  z z a sad y  szukaiis  
m y  w ś ró d  rzem ie.śników  i h a n d lo w ­
c ó w ,  o ra z  zdobycie  m oż liw ego  d o  gra  
m a  loka lu .  U p o raw szy  się z te m  wszv 
s tk ie m , d a l iśm y  p ie rw sz e  p rzed s taw ia  
n ic ,  d w u ak tó w  kę „D w ie  n a rz e c z o n e 44 
Jó z e fa  K orzeniow skiego- O dbyło  się w 
zupe łn ie  n ie  n a d a ją c e m  się do  tych  
ce lów  w p ó ln e m  m ie sz k a n iu  pp. U rb a ­
n o w ic z a  i N agrodzkiego , w  d o m u  B rn  
dow sk iego  przy ul. Saw icz

W y k o n a n ie  sz tuk i  by ło  też b a rd z o  
słabe, j e d n a k  n ie l iczn ie  z e b ra n a  p u b l i ­
czność, (przyszli ty lko  odw ażn i) ,  by ła  
b a rd z o  zad ow olona ,  co n as  o rg a n iz a ­
to ró w  zachęciło  do da lszy ch  prób,

4*

N a n a s tę p n e  w id o w isk o  w y b ra l i ś ­
m y  tegoż a u to ra  Q u i-p ro -quo .  Z tem  
d rug iom  poszło n a m  o w iele  ła tw ie j ,  
bo Oto, o-becni n a  p ie rw szem  p rz e d s ta  
w ie n iu  p - tw o  K az im ie rz  i J u l j a  Pio 
t io w sc y ,  ludzie  p o z b a w ie n i  u czuc ia  
s t r a c h u  tak  p o w szech n eg o  w ow ych  
czasach , o f ia ro w a li  s w o je  m ie sz k a n ie  
z p o k o je m , w  k tó ry m  m ieśc iła  się 
p r a c o w n ia  suk ien , p ro w a d z o n a  przez 
p. P io t ro w s k ą  Było to  w- d o m u  Kitza. 
o b ecn ie  Nr. 27 p rz y  ul. W Reńskiej, w 
lo k a lu  z a jm o w a n y m  po tem  p rzez  dr. 
K aras ia .  N ie ty lko  m ie sz k a n ie  dali 
n a m  P - tw o  P io trow scy ,  a le  on  i jego 
s ios tra ,  M ar ,a ,  w sparl i  n ik łe  siły a m a ­
torów . g ry w a ją c  rolę, a i w ogóle  d a ­
wali w sze lką  p o m o c .  N ajgo rze j  bvło 
z ta le n ta m i  w  zespole, ale i w te m  
szczęście n a m  posłużyło- Je d n e g o  dnia  
p rz y c h o d z i  do m n ie  jeden  z a m a to  
rów, K saw ery  S am orew icz  i p o w iad a  
ze s p o tk a ł  jak iegoś  c u d a k a  który przy­
był z Warszawy-, jes t  m a la rz e m  po k o  
ji.-wym, m ó w i że się zna  n a  te a t rz e  i 
chce  z n a m i p ra c o w a ć .  Z a in te re so w a  
ł t m  s ię  ty m  c u d a k ie m  i p o p ro s i łem  
S im orew icza  żeby  go sk ie ro w a ł  do 
m nie . Po  p a r u  d n ia c h  z jaw ia  się u 
n n i e  d r a b  o  p o m a rsz c z o n e j  tw a rzy ,  
i za ledw ie  p a r u  zębach  w  gęb ie ,  ai° 
(K/mimo to m ło d y  jeszcze, i zam aszyś

cie p rz e d s ta w ia  się: „ Je s te m  Z y g m u n t  
Pankiew icz ,  m a la rz  od ścian, ale m o  
ge być  k o m e d ja n te m 44. P o  k w a d ra n  
sie b a rd z o  w esołej rozm ow yp  b y b s u i :  
ju ż  p rz y ja c ió łm i,  a od  n a s tę p n e g o  wie 
czora  na  la t  o s iem  czy  dziesięć  wrspół 
p ra c o w n ik a m i .

Nasza n ie l iczna  s łaba  g ro m a d k a  
w osobie  u ta le n to w a n e g o  Packiew-icza 
b a rd z o  dużo  zyskała .  Grał, śp iew .tł 
m a lo w ał ,  d e k la m o w a ł ,  n a  p rz e m ia n y  
Z roh ił  n a m  d e k o ra c je  i ła d n ą  ła tw ą  
do p rzen o szen ia  z m ie jsca ,  n a  m ie jsce  
k u r ty n ę ;  p rzy  p o m o c y  P io t r a  O s iń ­
skiego, sa m  ro z b ie ra ł  i m o n to w a ł  sce 
n e  i tak  się o d d a ł  te a tro w i i co t y ­
dzień  p ra w ie  u rz ą d z a n y m  w ie c z o r ­
k om  l i te ra c k o -w o k a ln y in  z ta ń c a m i  
n a  k o ń c u  ja k o  p rz y n ę ta  d la  m ło d  ie*- 
ży że n iech ę tn ie  i z kon ieczn o śc i  w ra  
ca l  do sw oje j pracy za ro b k o w e j .  Cen 
n y m  rów nież  n a b y tk ie m  o k aza ła  się 
s io s tra  jego  Ja d w ig a ,  p ie rw szy  so p ran  
naszego  c h ó ru  i zdo lna  a m a to rk a  w 
zespole te a t ra ln y m .  Tako- t rzec ia  k o ­
m e d y jk a  naszego  r e p e r tu a r u ,  poszła 
je d n o a k tó w k a  K ozieb rodzk iego  „S try j 
p r z y je c h a ł44, z różnemu d o d a tk a m i  u- 
z u p e ln ia ją ee m i p r o g r a m .  T o  w idow i 
sko  us ta l i ło  na szą  s ław ę i z r T a l o  wie 
lu  Stałych b y w alców

P rzeds taw  ienia  te  by ły ' w śró d  
w ta jem n iczo n y ch  ta k  łub ian e  i p o p u ­
la rn e ,  że się ub ieg an o  zaw-czasu o m o 
żność  d o s ta n ia  się n a  nie, a ja k o  rzecz 
n o w a  i z a k a z an a ,  ta k ie  silne rob iło  
w rzen ie  że b idzie  .słarsi n a w e t  w eso ­

ły m  k o m e d y jk o m  p rzy s łu ch iw a li  się 
ze łzą  w o k u .

Gały d o c h ó d  z p rz e d s ta w ie ń  szedt 
na  o św ia tę  ludow ą, a wrszyscy b io rą c e  
u d z ia ł  pracownib b ez in te resow nie .

T a k ie  to by ły  p ie rw sz e  k ro k i  ta j­
nego  te a t ru  rzem ieś ln iczego , który* 
n u d a m i  p rz e rw a m i ,  c z y n n y  by t  do w ( 
b u c h u  re w o lu c j i  t j. do ro k u  1905. W' 
o s ta tn ic h  k i lk u  la ta c h  p rzed  rew-olu- 
c ją  m iłą  k o n k u re n c ję  rob ić  n a m  poczę 
ła p. H e lena  Chomiczówma (później 
p o  m ężu  p. W ilczew ska),  ze swoją 
p rz y ja c ió łk ą  ]). b u k o m s k ą  u r z ą d z a ­
jąc  ja k  i m y  leatry- i obchody.

Spraw-ą d u ż e j  dla n a s  w agi było  
p o s ia d a n ie  c h ó ru ,  to bow iem  m ogło 
n a m  zapew nić  s ia ły  k o n t a k t  z l iczn ie j 
sza g r u p ą  m łodzieży , p o p u lu ry zo w a  
ło b y  p ieśń  p o lską  i d a w a ło  m ożność  
w y s ta w ia n ia  sz tuk  ludow-ych, do  k t ó ­
ry ch  w chodziły  śpiew y.

O rg a n iz a to rem  i d y ry g e n te m  p ie r  
ws.zego naszego „chóru"4 (oczywiście 
ta jnego) by ł  p. Stanisław- G rzybow ski 
o rg a n is ta  kościo ła  \V\Y. .Świętych. 5*0 
wo cho r  wziąi łm w eudlzysłów, ho 
w iem  sk ład a ł  si ęon zaledw ie z ośmiu 
osób- Gdy G rzybow ski za sp raw ę  
księdza  Z yskara .  t ra f i ł  n a  cjz'as dłuż 
szy do w ięzien ia , zas tąp i ł  go p. m i lp o  
wiez. n r g a n id a  Kościoła Sw R afała .

W  ro k u  1897, na lo stanow-i.sk * 
p r a c y  ciężk ie j i w-cale iiie w y n ag rad za  
l u j ,  p o w o ła l iśm y  n rzy  u p rz e jm e j  p o ­
m ocy  p- L u c ja n a  Uziębły —  J o a c h i ­
m a Glińskiego, o rg a n is tę  Ko.śo. Ks.

Ks. o D m in ikanów . Za dy rec ji  jego 
ch ó r  nasz  doszed ł do  znacznego  r o z ­
w oju . N. p. na  uroczy-sto.ści W ia n k ó w  
i S obótek  w-ysląpił w sk ładz ie  70-oi.i 
osób.

Po śm ierc i  n ie o d ża ło w an e j  pam ii 
ci Glińskiego, k ie ro w n ic lw o  ch ó ru  o b ­
ją ł  w y b i tn y  m u zy k  -p. G icryng, o rg an  
sta Kość. Sw. J a n a  i z m a łą  p rz e rw ą  
prow-adził go do ro k u  1905 I- j. do wy­
b u ch u  rew o luc ji  rosy jsk ie j .

Oprócz, 'tego ch ó ru  m ię szan eg o  sto 
jacego na  d osyć  wy-sokim poziom ie, 
jn ie l iśm y  drug i  m n ie j  zy w yłączn ie  
m ęski T en  m ia l  r e p e r tu a r  przew aż 
nii złożony- z. p ieśn i  pa tr io ty czn y ch ,  
śp iew a ł z pam ięc i  i w szędzie  gdzie się 
dało. a k ierow -nikam i jego byt* a m a t o ­
rzy: Aloizy P e rzan o w sk i .  Dr. Karo l 
R ii n e r  i inni.

Okres ll-gi rok 1S06 — 1915
D rugi o k re s  T e a t ru  Rzem ieśln icze  

rozpo-czyna się w ro k u  1906-7 i t rw a  
do e w a k u a c j i  w ładz  ro sy jsk ich  t j. do 
w .ześn ia  r. 1915. W  ly m  o k re s ie  z 
p ro g ra m a m i legahiemi w ystępow aliś ­
my już ja w n ie  w tak ich  sa lach  jak  Sa 
Ja Mit‘jska, Klub K ole jow ców , „Lu! 
n ia “ i iirne, na jczęśc iej  jednak , od cza 
su za leg a l izo w an ia  S tow arzyszen ia  
R zem ieśln iczego  ja k o  ., R esu rsa  Rze 
m ies ln icza44 u rzae tzabsm y  w-idowiska 
na imatej scenie w-fasriego loka lu  lub  
w w y n a ję te j  p rzez  n a s  na w ieczork i ' 
l i te rack o -w o k a ln e  i taneczne  (t. zw. 
d a w n ie j  ,,zaw-racaliiie4‘) u rz ą d z a n e

każdego tygodn ia  sali „Passa/."4 
p i / y  zau łk u  Nikodemiskim

Do ro k u  1912 reży se row ali  a m a to  
r/> (osta tn i p. Li.oewicz), w- lym  zaś 
r o k u  zaangażow aliśm y a r ty s tk ę  d ra  
m a te c z n ą  p. Izę Dubowików-nę, b a r  
uzd. zdo lną  -dek lam ato rkę  i d o b rą  w 
swoim  zak res ie  n a u c z y c ie lk ę ( Pj D uho 
w ik ó w n a  oprocz s ta łe j p racy  reżyser 
skiej,  p ro w ad z i ła  kursy- w y m o w y  i 
d e k lam ac j i  dla m łodzieży  rzem ieś ln i  
czej.

K u rsy  te c ieszyły  się du/.ą f re k w e n  
e;ą. T ym  m K ursom  zaw-dzieczamy. 
że po w k ro c z e n iu  N iem ców , m o g l iś ­
my n a ty c h m ia s t  iprzy-stąpić do  p ro w a -  
o ;o n ia  sta tego tea tru  ludow ego  z z e ­
spo len i  n a r a z i '1 w yłączn ie  a m a t o r ­
skim . I chociaż o d  czasu  do czasu 
k io ry ś  z „artystów"" naszych  zm yka! 
do Legjonów , to  zaw sze  m ie l iś im  k im  
go zastąp ić .  YY lym  okro-ue zorgan izo  
w;,niem i w yszko len iem , ro z p ro sz o ­
nego p rzez  rew o lu c ję  w r. UJ05 ch o ru  
rzem ieśln iczego , izajęla się już leg a l­
n ie  p. B ron is ław a  G aw ro n sk a .  Po  p a ­
ru  la tach  ow-ocnej iiracy- p- (iaw-roń- 
słiie j zas tąp i ł  ją  ])? (iier** ng, który kie 
row al c h ó re m  aż do w y b u ch u  w ojnv  
sv\ia low ej. Nak-ż% zaznaczyć  że e liór 
n a s /  w ty m  ok res ie  by t l iczny  i do 
h rze  w-yszkolony. S am odzie lne  w-ystę 
py jt-gn w d z ia ła c h  k o n ce r lo w y ch  
W ie c z o rk ó w  R zem ieśln iczych , rai gity 
zw ykle  w-ielkie p ow odzen ie ."

(D c. u .).
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ZAKOŃCZENIE KURSU KROJU I SZYCIA.
I>nia 29 s ty czn ia  b r .  OUdendki przeżywały* 

n ieco d z ien n ą  uroczystość .  W  d n ia  łvm  p-> 
t rzym ies ięczne  i pru-c-y zosta ł  z ak o ń c zo n y  p ra  
k ty czn y  kura  k ro ju ,  s.zyctia i .r-obót kobiecy* 1'
-z uw zg lędn ien iem  *zajęć ośw ia tow ych ,  zorga 
jnizowany p rzy  m ie jsco w y m  Oddz. Zwiazk.,  
Strzeleckiego s t a r a n ie m  nauczycie lk i  członki 
lut Związku Naucz. PoJsk. p. W 'e ro n ik ; I.e 
łe jków ny

K u rs  pod  fnc-b*oweni k ie ro w n ic tw em  ni- 
■smiktorki k r o ju ,  szycia  i robó t  koli.  p. J i t 
wigi A n d ru szk i t  wic*ówiry przesłuchało- 2'S 
d z ie w c zą t  ii kobiet,  r e k ru tu j ą c y c h  s ię  nietylk 
2 sam eg o  m -ka  O tk 'en ik i  ale  i z okobc.z-nyi li 
w iosek. Około 100 godzin  za jęć .o św ia to w y cb .  
.jak głośnego czy tan ia ,  śpńcwu, p o g a d an e k  oś­
w ia to w y ch ,  gospodarczych  i wyrli .  obyw 
MO godzin  z a ję ć  o rak ty c zn y c h  zostaw il i  b. 
p o w ażn y  ślad p rz ep ro w a d z o n y m  kuwi*.

Spraw dz ić  to było ła tw o  dzięki umr.oję- 
t a e  zo rg an izo w an e j  w y s taw ie  p ra c  w* mkalu 
p u b l ic z n e j  szkoły pow szechne j .

P rzyby l i  l i tan io  goście mieli r a eż n o '  i na 
oczn ie  p r z e k o n a ć  się. co m o że  zdziałać, m i ­
nio t ru d n y ch  w arunków ' k ryzysow ych ,  praw 
dz iw ie  spo łeczn ie  -nastawione n a  p ra ce  n a n  
czyc ie ls two p r 7y ba rm onij inem  w s p ó łd z ia ła ­
n iu  społecazeństwa i n a d e r  wydatni i poituscy 
i p o p a rc iu  m ie jscow ego  w ó jta  p. K. B u d re ­
wicza, p rezesa  T-wa P rzy jac ió ł  Zw Snzel.  
a O cho ta .  S traży  Po ża rn e j .

Ja k o  szczególną zwsługę tych, k tó rzy  m  
daw al i  to.n i k ie ru n o k  k u rsow i  należ)- pou 
k reś ł ić  wyko-rzystaniie do n auk i  1 1 1 1  k u r s  e. 
m ie jsc o w y ch  wyrołiów ln ianych  z m >żliwev, 
azsto.so w „n iem  .ludowych m o ty  w ów ozdób i 
w zorów .

Ten m o m en t  ja k o  d o d a tn i  w M y j .  stw >- 
Tzeiwa Jepszych w a ru n k ó w  b y to w a n ia  na  wsu 
a  szczególnie j  dos ta rczen ia  n to /J iw nśri  zarób  
'kowych n asze j  luutności prze-z p r o d u k o w a l i ' '  
w iększe j  ilości lnu i wy ko rzy s tan ie  go vorów 
n o  p rz ez  ko n su m u ję  w e w n ę trz n ą  ja k  i 1 1 1 e k ­
sport  zew nę trzny  •— został  si ln ie  p o d k re ś lan e  
.zarówno w p rzem ó w ien iach  p. s ta ro s ty  t ra- 
-mecourLa ja k  i p. i n sp e k to ra  szikolnego SLL 
rościn k u.

W&spóhiy o b ia d  .strzelecki w  u p rze jm ie  
u ży cz o n e j  przez  D-two KOP. obszerne]
Bcv  z ro z d a n ie m  sk ro m n y c h  n a g ró d  za mij  
lepsze i n a jso l id n ie j  w y k o an e  prace  oraz 
p rz ed s ta w ien ie  i zabaw a zak o ń czy ły  ten dzu-n 
w OJkże.nikach.

N adm ien ić  nnleż,y, że Olkienik i  fNsiadh 
t u ż  Dom L udow y —  Remizę S trażacką ,  w y ­
b u d o w a n ą  w spó lnym  wys iłk iem  S iraży  Pożar  
nej.  Zw iązku  Strzeleckiego i całego m,ej--!r 1 
■wego spo łeczeństw a.  Y\ 1). L. mieści su; 
Świetlica s trze lecka ,  z k tó re j  k o rz y s ta ją  za 
ró w n o  s trzelcy  ja k  i s t rażacy ,  a p ra ce  kultu  
ral.no —o światów j i wych. obywatelskie, 
p row adz i  m ie jscow e  i okoliczne  n a u cz y . ' ' 1 ’- 

«f)vo związkowe Ł A

za w ioskę, gdzie w  po lu  z a p a lo n o  ołhrzytni 
stos. W  blais-kacli o lb rzym iego  ogniska,  sym 
bolizu jącego  h is to ryczny  znak w ybu ch u  n o r  
s tan ia  śp iew ano  pieśni, s trzeleck ie  i pow s tań  
cze oraz  d e k la m o w an o  o ko l icznośc iow e  w 'nr  

SXf.  H ym n n a r o d o w y  i okrzyk i  n a  cześć P re  
zydenta  R zeczypospoli te j  o ra z  M arsza łka  P  1 
snd-skiego zakończy ły  uroczystość ,  k tó ra  N e  
za ta r te  p ię tno  po tężnego  w rażen ia  p o zo s ta ­
wiła ma- b io rące j  w niej  udz ia ł  ludności.

W. K.

M o ł s d e c z f i o .
w 70 ROCZNICĘ POWSTANIA 1863 R

Sta ran iem  miejsebwego Z arząd u  Ognisku 
K. I*. W. W' d n iu  -28 s tyczn ia  rb. odbyła  Hę 
w sali  „Ogniska Knie jow ego” nu st. Motor!"- 
ezńo, A k ad em ja  z  p o w o d u  70 roczn icy  pow 
stawki stycznięrwt-go. O ko licznośc iow y odczyt 
w i głosił  członek K P. W7, ip. W ła d y s ław  Szy­
szko, pry k tó ry m  z in ic ja tyw ;  p re leg en ta  7.ab 
ra n i  wzni,  ŚLi o k rzy k  11,11 czojć  P.  M arszalka  
P i łsudsk iego  Po  o d e g rau iu  h y m n u  p rz e z  o r ­
k ies trą  ko le jow ą którego- zebPanł w ys łucha li  
s to jąc ,  c h ó r  k o le jow y  o d śp iew a ł  ki lka  pieśni 
z 1863 roku, o rw ie s l ra  odegrała  „Kwiaty  Pol 
skie" i członek ch ó ru  p. P io tr  K ondra tow icz  
-odśpiewał se,-Lo p ieśń  żołnierza ,  a p. Marjn 
LitwinowY-zównn wygłosiła  dekll imn cję. — 
Aka-demję zakończy ła  ork ies tra ’, odegrawszy 
niPiSz I b r y g a d ; .

Akcja czynników państwowych.

Szumsk.

A kcja  czynników  rządowych o p 1 
Linienie prądu elektrycznego z a c z ; - 
mi być coraz hardziej zdecydowana.  
J a k  się dowiadujem y, władze admmi  
st racji  państwowej w 11 a jbiiż.szyin cza

sic rozpoczną  p e r t r a k ta c je  z poszczę 
fjólnemi e le k t ro w n ia m i  na  te ren ie  
w o jew ó d z tw a  w ileńsk iego  w celu zor 
jen to w an ia  się w m ożliw ościach  o b ­
n iżk i  d o ty ch czaso w ej  taryfy .

Władze komunalne ustąpić jednak nie chcą.
J a k  już d o n o s i l iśm y  p o w sta ły  o s ­

ta tn io  w  W iln ie  k o m ite t  do w alk i  . t: 
c h w ą  e lek try czn ą  złożył do m a g is t ra  
tu m e m o r ja ł  z ż ą d a n ie m  o b n iżen ia  ta 
r \ f y  e le k t ry c z n e j  do 60 g roszy  za kwg;

M em o rja ł  ten, ja k  się d o w ia d u je ­
m y . zna jdz ie  się n a  p o rz ą d k u  dzien- 
11; m  m a g is t r a tu

J a k  zdo ła l iśm y się p o in fo rm o w a ć

u m ia ro d a jn y c h  czy n n ik ó w  star-.n i t 
kom ite tu  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  uwzglę  
d n io n e  nie z o s tan ą  ze względu na  cię 
żką  sy tuac ję  - f inansow ą  m ia s ta  z j e d ­
nej s t iony ,  z d ru g ie j  zaś s t ro n y  m agis t  
ra t  stoi na s tan o w isk u ,  że t a ry fa  w i ­
leń sk a  i lak już  na leży  do je d n e j  z 
n a j ta ń sz y c h  w Polsce (V;)..

Bezrobotni właściciele nieruchomości...

Woiożyn.

AM BLASKACH PŁONĄCEGO STOSU.
Oddział  Z w iązku  Strzeleckiego w B a r w o  

n.is/,kaeh u roczyśc ie  uc.zcH 70-letnią roczn ire  
^ o w s ła n ia  s ty en r io w eg o ,  Po a k a d e m j i  zo;'ga 
Tiizownnej w świetlicy s trze leck ie j ,  na  k tó re  | 
m ie jsc o w a  n au czy c ie lk a  p. J a n  im a Zujew-ski 
wygłosi ła  odczyt ,  t łum nie  z eb ran a  ludmoś*. 
z  odda ia łem  st rze lców  na cze.Ie wwu-szyhi

Inscenizowany teatr 
ludowy

w służbie uczuć patrjotycz- 
nych I estetycznych.

Na w y n ios łych  m ie jscach  w  k ilku  
d z ies ięc iu  p u n k ta c h  W ilońszczyzny  
■płoną po tężne  og n isk a

G ro m a d k i  s ta rsze j  ludności,  d z ia t ­
w y  i g ru p a  d z ia rsk ie j  m łodz ieży  strzc- 
H-cikiej z z a in te re so w an iem  i ze s k u ­
p ie n ie m  sjucha  gaw ędy, p rzenoszące j  
ich w d a w n e  i d a lek ie  dzieje.

Któż ro z sn u w a  p rzed  n in n  m in io ­
ne a c iężk ie  dla N a ro d u  P o l .k ie g o  
c h w ile  zm ag ań  się garśc i  na j lep szy ch  
.synów O jczyzny  z d z ik im  1 p rzem oż- 
n \ m  najeźdźcą . G aw ędz ia rzem  lym  
jes t  p rzew ażn ie  r e fe re n t  w y ch o w an ia  
o b y w a te l ;k ie g o  m ie jsco w eg o  Oddzia łu  
Z w ią z k u  S trze leckiego  —* ltauczyci.d, 
zw iązk o w iec  k tó ry  sw ą ideologję  za- 

«j(* c z e rp n ą ł  z sity duch o w ej ,  b i jące j  od 
tych, k tó rzy  nie p rzez  ugodow ość  1 
k o m p ro m is ,  a le  p rzez  w a lk ę  czynną. 
Syb ir ,  k a to rg ę  z za p a rc iem  się siebie 
dąży li  aż d o  o d zy sk an ia  u p rag n io n e j  
INiepodległuści N a ro d u

Czasem  przy  ogn isku  zas iad ł  siwy 
s ta ru sz e k  —  n e t e r a n  tych  czasów, a 
gd y  w ydobył 7, m ro czn e j  sw ej p a m i ę ­
ci w łasne  i swych to w arzy szó w  k rw a 
w e  p rzeży c i  i z,-leśnych bojow , czy ka 
łorgi s y h i r s k i t j  żyw iej zaJiily m ło ­
de  se rca  a ręce zuchów7 s t rze leck ich  
- l in ie j  śc iska ły  o p a r ty  o nogę k a ra b in .

Noc, la . s ia rczys ty  m róz. b u c h a ­
ją c e  snopi 111 Gkie-r ognisko , śp iew y i 
d e k la m a c je ,  a częslo im p ro w iz o w a n  i 
bilw-a i b iw ak i w lesie p o tęgow ały  w ra  
ż en ie  p rz y b l iż a ją c  te d a w n e  chwile. 
•Oddalono p rzeg ro d ą  70ciu ub ieg łych  
lat.

Oto ob razk i  za in scen izo w an ia  j e ­
dn eg o  z w ażn ie jszych  j i rz e ż ;ć  N arodu  
—  inaczej in scen izow any  te a t r  ludo  
w y  na w olnem  pow ie trzu  w służ!iie 
uczuć p a t r jo ty czn y ch ,  a rów nież  i 
e s te ty c z n y c h  —  fo rm a  te a t ru ,  k tó ra  
w- n aszym  reg jon ie  w ileńsko-now o 
g ió d z k im  z n a jd u je  się jeszcze w po 
w-ijakacli i d la tego  w ym aga  dłuż ,ze- 
g u  j)rzemy.śL‘nia i prze])rac,(nv;uoa. do 
czego, in o jem  zdan iem , w p ie rw szym  
rzędz ie  posyolany jcsil tak i  czynn ik , 
j a k  T o w a rz y s tw o  T e a t ru  Ludow ego  
w- W iln ie ,  o rg an izu jące  w tych  dn iach , 
a  m ian o w ic ie  ‘ 5 lu tego  b r. W alny  
Z jazd  z te renu  wojewuklztw wileń.,kic 
go  i now ogródzk iego .

Sądzę, że n ie  od rzecz ; będzie  
głębsze za s tan o w ien ie  się n ad  temi 
zag ad n ien iam i l icznie  m a jący ch  przy 
h \ ć  n a  Zjazd  de lega tów  n a s /y c h  p r o ­
w in c jo n a ln y c h  zespołów te a t ra ln y c h  
i p rz e d s ta w ie ń  li fach o w có w  Tca-

\ \  70 ROCZNICĘ POW STANIA STYCZNIO. 
WEGO.

W  ctaiiu 29 uh. tu. st i ir im iem  Rodziny  W oj 
skow ej miejjtctjwego gnniSzPnu KOP. odbył-: 
.się n.kiuieinja ku  uczczen iu  70 roczniioy in w -  
.rtN.11 V. 1 ,styczni,iowego. Nn nkadeiuj t;  ' zfożyly
się oko licznościow e przciiiówienii i,  dek!ninno 
je, odtworzelnie k i lku  żywych obriczów z eyić 
tu „ tk i lon in” Grottgera  i odegran ie  kilku 
ulwi/rov.- l iiuzyeznycli prze.- o rk ies trę  KOP. 
Szczególnie u d a tn ie  w ypad ły  żywe obrazy. 
P rzed  aknden i ją ,  w godzin,aoh ramnych, r.d 
byto się liali-ożeństwo w kościele  pa ra f ia !  
irnii ,  przy  udzia le  przedstawicie.® wtadz. 
wiinyeti i w o jskow ych  .sam o rząd u  i m ie j s c ’ 
wego spo łeczeńs tw a.

Z uuęiftiricza.
PtsZIiMYTNICY MIEDZY MŁOTEM T KO 

WAIJj.EM.
Z pogranicza donoszą, iż. przedwczoraj 

wieczorem  na odcinku granicznym  Przełaje  
banda przem ytnicza zctknęia sią z patrolem  
KOP P o w ym ianie atrizafnw przem ytnicy  
cofn ęli s ię  na łeren litew ski, lecz tu ponow  
nie .spotkali się  z obserw acyjnym  patrolem  
litew skim . Między przem ytnikam i a LU w i. 
nam i w yw iązała  s ię  strzelanina, w w yniku  
której jeden z przem ytników  został zabUy. 
Dwóch strażn ików  odiiio  tu rany. Przemyt- 
nikoni odebrano 5 w orków  sacharyny i I tv 
toniu, oraz (i rew olw erów  i 3 sztylety.

Zgon 105-letnIego starca.
W e w.si Porzeeze pow . Słon im sk iego  zmnr- 

Leon T iim aszczyk, liczący lat 105 Turnus/ 
ezyk był z zay.odn drw alem  i do ostatniej 
eliw lli w ykonyw ał sw ą pracę.

W y w iad o w c y  k o m is j i  K w al i f ik acy jn e j  W  
■K. p.rzetprowTad7;ając wvwi,ad'y n a  niie jscn Z‘< 
m ieszkan ia  bozrob tnych ,  u b ieg a jąc y ch  sic  .1 

tti isiłek usta li l i  ze p rośbę  o  ponure swielu bt’z- 
icnbotnym naJeży znlatwić odniowiitie, bo  bez 
ro b o tn i  ci ipctsmdają stałe, \ \y s la rcza  jące nil 
życie do eb ó d y  LUalego też na  -o-gól-ną 'pił-- 
0,800 rn /pal .rzonycli  podań ,  poniocy odm ó 
winno 300 osobom . .Stwierdzono, że nitsktć 
rzy  «  bezrbotiiycli  pnsżadgją  w łasne  dom v 
przynoszące  s ta łe  dochody. N a p rz .k łn d  bez 
ro b o tn y  Jan  Suboez ubie-gut się  o zn-.ibW 
a m a dom  [irzĘ* ulltjy Subocz 108, Także  bt1? 
rołiot-ny Alckiiaiiider Szyinbrowski  ma dom. 
k tó ry  daj-e 11.) 2 iolyc.l1 dochodu .  Pew ien  bez 
ro l io tn y  jest m a jn r r m  em e ry to w an y m  i a a  
trzy n ieruc liom ości.  P b iegał  sń( l 'ów n :eż o 
zasiłek. Pewien, s ludont,  za-rejcslrow< ny ’.v 
P P P P -ip , nia 1500 do la ró w  procentujl icec łi  
na p ie rw sze j  h ipntees.

P e w ie n  b ezro b o tn y  wy,legitymował się  
przez omyiłkę, iprzykrą  d la  s icb ;e, kisiążecz 
ką PKO., na k tó re j  m a z łożonych 4.000 „ rvn 
tych. P i z y k ia d ó w  pod o b n y ch  jes t  znaczipc  
więcej.  Go charaktory.styązne,  Te na jw iększe  
nśezadowoilen-e -.z pom ocy, o k a zy w an e j  przez 
WK. i 7.  ad m in i s t r a c j i  \Mk. o k a zu ją  wiatru'" 
ci bezrobcJni,  pos iada  jacy ,  w -porównaniu z 
p'ępwdziwymi nędzarznm i,  m ają tk i .

Wycofane 2-łłc^ówKf.
Z dm oin  w czo ra jszy m  w ycofane  *0 

.ślałi z obieg-u s reb rn e  m o n e t ;  dw u z! , 
lotce, d a w n e j  emisji (duże).

M Mięty m o ż n a  ołiccnie zm ien iać  
v.- odd z ia łach  B an k u  Polskie-go-

Proces Towarzystwa Szkoły 3‘ałoruskiej. &p.n. Ro*vka w ppzel&źd2ie 
przez Wilro.

? ARODŻINY TOWARZYSTWA SZKOŁY 
BIAŁORUSKIEJ.

W  roku 1921 kilku w ybitnych dziahinzy 
biab, ruskich na terenie W ilcńszczy/.ny pow ­
zięto projekt utw orzenia placów ki kulturul 
no - o św iatow ej. Jednym  z tw órców  łegn 
projektu był b. pną. Taraszkicw icz, P ow staia  
w len  spncób  T ow arzystw o Szkoły B iałoru­
sk iej z siedzibą w W ilnie, za icgalizow anc  
przez M inisterstw o Sprnw W ew nętrznych w 
reku  1926, i rozw inęło ożyw ioną działalność. 
W! krótkim  też czasie m ogło  się  poszczycić  
p, kaźnym  dorobkiem  w postaci 40 szkói i 
250 bibljatek, rozrzuconych na terenach v n  
jew . pól. - w schoiinicti. Centrala Towarzyst 
wa m ieściła  s ię  w W iln ie, m iasteczka i m ia­
sta  posiadały okręgow e kom itety, po wsiach  
zas byty rozsiane „kurtki”. W ku lm inacyj­
nym  punkcie sw ego rozw oju T ow arzystw o  
Hezyło kilka tysięey członków .

Po zlikw idow aniu  ,.H rom ady“ elem ent nn 
rodowHi-białoruski, należący przed tem  <’<• 
„Ilrom ady” przylgnął do Tow arzystw a, po. 
więks-zając jego sz.eregi. Jednak w niósł ze 
sobą niepożadaiie nardroje, jakie akcja ko 
m unlstyezna w ytw orzyła już w „Hroma 
dzie”. Także paelja kom unistyczna, dzia ła ­

jąca z ramierAa III cicj M iędzynarodów ki, 
zaczęia się  interesov,ać bardziej legalna in ­
stytucją  m niejszościow ą i w yciągnęła po r ią  
Swe m acki.

Prasa sov  iceka pośv» ięrata w iele m ie js 
ca T ow arzystw u i staw ała  w obronie jego  
i 11 leresó'w.

ROZŁAM 44’ TOWARZYSTW IE.
W roku 192* w tonie T ow arzystw a raz. 

peczą! się  ferm ent na tie sprzecznych kierun  
kówr rnohu narodew ego w spoetczeństw ie bia 
łiM-uskieni. Przedtem , podczas w yoorów , O, 
w arzystw o agitow ało za listą , z której wesz  
II d c  sejm u p osłow ie  YYołynłee, O worezanio  
i inn i skazani petem  na 8 lat w ięzien ia  za 
dz ia ła ln i  ś e  anty państw ow ą; w tym roku z»ś 
w T ow arzystw ie pow stał odaim  zw olen n i­
ków  narodow ej idcologji b iałorusk ie j, ni 
ozem ni* zw iązanej 7. partią kom unistyczną  
i polityką. Odłam ten na czele  z Ostrowskim  
i Ł urkicw iezcm  podkreślał sw ą apolityczność. 
Prasa sow iecka  dostała wtedy furji , a taku­
jąc O strow skiego, a w ychw alając jego prze­
ciw ników .

W roku 1929 zjazd nielegalny zarządu  
Szk. B. w ydalił z organizacji O strowskiego, 
a na prezesa pow ołał adw okata, radcę praw

Gwiazda oszustów w potrzasku.
W  dniu  51 ul), m z polecenia wtadz sądo 

wn-śledczych a resz tow any  zosta ł  w swojern 
mieszkaniu  przy  ul. Polowej 13 z n an y  między 
n a ro d o w y  oszust Bolesław Józefowicz, s r n  e 
m ig ran ta  polskiego W incen tego  Józefowicza 
o raz  m atk i  W łoszki  Julielty,  u rodzony  w We 
nec ji

Do Polski p rzy w ęd ro w ał  Józefowicz jesz 
cze przed wojną ,  w ędrow a ł  z m ias ta  do m ia ­
sta, aż w ciągu osta tnich lat osiedlił  się 1 111  
sla le  w Wilnie gdzie rozwiną! niezwyk le ak  
tyw ną  dzia łalność  .oszukańczą.

1‘OKĄTNY DORADCA I ADWOKAT.
Oszukańczą sw oją  k a r je rę  bozpoczął jako  

p o k ą tn y  ad w okat  i doradca .  Od kilku  już lat 
uwija ł  się w k u lu a ra ch  sądow ych  obrab ia jąc  
swoje nieczySle interesy. K ilkakro tn ie  byw ał  
z a l rzy m ;  łatany, lecz o b d a rzo n y  niezwykłym  
sprytem, zawsze po traf i ł  w y t łum aczyć  się. 
Józefowicz m ia l  p o n ad lo  eńłą_ zgraję t. zw. 
łapaczy, k tórzy  wyszukiwali  klijeńfów. Przed 
trzema laty w y jech a ł  do  Druskienik ,  gdzie na  
by ł  w łasną  willę o raz  oszukańczą  macliinąe  
ją  —  sanćochód luksusow y  Z ak ład  w W il ­
nie k i lkak ro tn ie  b iura  fikcyjne,  przy  pom ocy  
k tó rych  zdołał  n iejednego oszukać. Osta tn im  
popisem sprytnego oszusta  było wyłudzenie  
60.000 zł. u b. właściciela--.ziemskiego z po ­
wiatu  sizczuczyńskiego Feliksa W ojtuszki .

Dzieje tego oszustwa p rzeds taw ia ją  się nie 
zwykle  ciekawie

PIERW SZA ZNAJOMOŚĆ W  KULUARACH 
SĄDU OKRĘGOWEGO.

Feliks W o jtu szk o  przybył do W ilna  w po 
.S7iikiwauiiu dobrego  adw okata ,  gdyż. sądził 
się o k a w a ł  zieińi k rew nym i.  W  ku luarach  
gm achu  sądowego W ojtuszkę za trzym ał j a ­
kiś elegancko’ u b ra ń ;  p an  z łysiejącą  g łow ą 
i z teką pod .pachą, uprzejm ie  zapy tu jąc  c i

go sp row adza  do Wilnu Dowiedziawszy się 
o  celu oświadczył mu iż jest  adw okatem ,  po ­
s iada  w łasną  kanee iar ję ,  'obszerną p r a k 'v  ■ i 
po t ra f i  j a k  na jszybcie j  i j!i.k najitokładiiiiej za 
lat  wiać spraw y.

Sylwetka Józefowicza,  jego zachowanie  się 
wzbudziły  W W ojtuszce  zaufanie ..  Udał s!ę, 
więc z p .adw o k a tem  ‘ do jego kance lar j ;  i 
wyluszc.zył sw oją  sprawcę. (

KUSZĄCA PROPOZYCJA.
Przy btiższem zapoznaniu  się Józefowicz 

uczynił  W ojtuszce  -kuszącą propozycję.  Zupr.) 
ponowa} nabycie  za ba rdzo  n iską  cenę, bo 
tylko za 13 tysięcy złotych, dobrze  zagospo 
d a ro w an eg o  m a ją tk u  Zalesie w pow. lidzkim. 
W łaścic ielami m a ją tk u  byli Piotr Maczukas 1 
Gordon. Za n a m o w ą  Józefowicza Wojlus/.ko 
sp rzed a ł  sw o ją  w łasną  ziemię za 5000 d o la ­
rów  i Zalesie, ku  wielkiemu zadowoleniu  Ma 
czukasa.  Gordona  i n a tu ra ln ie  Józefów irz 1 
kupił

NIEFORTUNNA TRAN/AKCJA.
Zanim  jed n ak  ak t  k u pna -sp rzedaży  został 

p o d p isan y  i t r an z ak c ja  ostatecznie zawarta ,  
Józefowicz zdobył od Maezukasa genera lną  
p len ipo tenc ję  Ina ad m in is t ro w an ie  Zalesiem, 
z czego skorzysta ł  w ten sposób  że n a tych  
miast pozaciągal n a  h ipo tekę  Zalesia moc 
dtugów, sum y  zdobyte  oczywiście ch o w ając  
we własnej kieszeni.

Kiedy W ojtuszko  spostrzegł się, b e to  za 
j ió /no .  Dtugów’ było więcej- niż wynosiła  ca ­
ła w a r tość  m ają tk u .  To go wreszcie sk łoniło  
do zain te resow ania  się osohislością Józefo ­
wicza. Jak o ż  dowiedział się że: p r im o  —  Jó 
7C łowicz nie jest ż adnym  adw o k a tem ,  sek u n ­
do —  cieszy się op in ją  hochsz tap le ra  i 0 - 

-Szusta i tert io  —  nie m ożn a  1 1 1 1 1  zaufać  ani 
1 U1 grosz.

Jecyzj? w sprawie oferty Saurera
Jeszcze nie zapadła.

De-cyzja w sp raw ie  o fe r ty  S a u re ­
ra . k tó ra  m ia ła  zapaść  na w czora j-  
s re łu  pos iedzen iu  M ag is tra tu  uległa 
zwłoce. Posiedzen ie  w tej sp raw ie  o d ­
będzie  się n a jp ra w d o p o d o b n ie j  tv ]>ia 
tek. po po w ro c ie  p re z y d e n ta  m ias ta

z W arszaw y , d o k ą d  u d a je  się w dn iu  
d: isiejszym. W  W a rszaw ie  jak się do 
w iad u jem y , p re z y d e n t  M aleszewski 
m- i*L *09 odbyć  k o n fe re n c ję  z przed  
.s 1 i; w i g i t l  s fw em S au re ra .

7atćjStwt) przy u«. Nowogródzkiej,
Zdradzony m ąt w obtronie sw  .go £ycia zatapia nót 

w sercu uwodzicie!^

tru  Ludow ego.
E d iv a rd  A łtirhna.

Przed dworna dniam i d o  szpita la  żyd ow ­
sk iego  w W lilóie karetka pogotow ia ratunko  
wego przyw iozła n iejak iego Józefo G nłębiow  
sk iego  zam . przy u licy  T unelow ej Nr. iV! 
szew ra z zawodu z trzem a gtębokiem i rana 
ini w piersi.

W czorajszej noey G ołębiew ski m im o za . 
biegów lekarskich zm arł.

Przeprow adzone doehodz-enic polieyji.-r 
wykazfiłe: przed kilku tygodniam i Gołębiow­
sk i w yjechał do imtj. Europa robić buty i tu 
taj zawarł znajom ość z żoną W ęeław skiege  
Znajom ość przyjęta wkrótce bardzo in tym ­
ny charakter. Przed trzema tygodniam i k ie­
dy G ołębiowski zakończył pracę i w yjechał 
z pow iś lem idlo- W ilnu riiz-em z nim uciekła  
i żena W ęcIawŁkiego z którą m ąż przez dwa 
dzieśeia lat żyt w jaknajlepszej zgodzie.

Przeil trzem a dniam i Z1> nam ow ą de ii- et 
a szczególn ie  16Tetniej córki wybrał się  W e- 
elaw ski wraz z nią do m iasta, celem  odszu  
kania żony.

Po przy jeździć do W ilna udał się  w i - r / : *

rem  do G ołębiow skiego. B łagania m ęża i 
córki podziałały na niew ierną kobietę. P ro­
siła , fi> przyj'eeliali po nią nazajutrz zraaa  
Gdy nazajutrz m ąż i córką przybyli nikogo  
nie zastali. Za nam ow ą sąsiadek posfanow iii 
jednak ukryć siu i czekać na pow rót W ee- 
iaw-skiej. Jakoż rzeczyw iście  po up ływ ie nie  
spełna godziny przyszła z kochankiem . W ó’>. 
czas m ąż,  córka eraz sąsiadki grem ialne za 
e.zęfy ją przekonyw ać. P oskiitkow nlo i w 
kilko chw il później koibeta siedzia ła  już w 
sa iraeh , udając się  z pow rotem  d» zacisza  
1, gn istni dom ow ego.

N ie zdążyły jednak san ie  odjechać kiłka 
dzit-sięehi kroków  gdy dapędził ich  G ołę­
biow ski uzbrojony w  żelazny tom. Przestra  
szom  kob iet) w eskoczyly  z wozu. W ów czas  
W ęchiw ski w obronie w łasnej oraz żony i 
córki w ydobył nóż i trzykrotnie zatopił ho 
w piersi uw odziciela.

W ęeław skiego zatrzym ano. Po przesłucha  
niu zw olniono go pod dozór policyjny. (c)

PTERWiSZA SK 4RGA DO POLICJI
Po o t rzym an iu  w iadom ości  p rzygnębiony 

Wojtnsz-ko zdecydow ał się w stąp ić  do p r a w ­
ili iwego adw oka ta ,  nap isa ł  skargę do władz 
sieih.-zycn i w p o czą tK ad i  l i s to p ad a  .złożył 
skargę  do kance tar j i  wydziału  śledczego.

Gdy Józefowicz dowiedział  się  iż sp raw a  
o p a r ła  się o policję postanow ił  za wszelką 
cenę wycofać skargę i w ty m  celu w pad ł  na 
zaiste bezczelny, l e c i  gen ja lny  pomysł.

SPRZEDAŻ NIEISTNIEJĄCEGO MAJĄTKI
Zu-wezweiJ do' s ieb ie  Wjojtuszkę i u d a jąc  

sk ruchę  zak o m u n ik o w a ł  mu, że aby nap raw ie  
w yrządzoną  m u krzywdę spraeda  swój duży 
m a ją te k  Drugie Dajnow-o, w powiecie kosto- 
polskim na  W ołyniu .  M ają tek  ton za jm uje  ob 
szat 1126 ha,  w ar t  jest  p o n ad  150.000 zł., 
lecz sp rzed a  za 60.000 zł., jeżeti W. wraof.t  
jikargę z policji.

T ran z ak c ja  (o g łupoto  ludzka!) doszła  d j  
sk u lk u  WN/jtuszko odda ł  Józefowiczowi 60 
tys zł. i... i w kró tce  dowiedział  się, że żadne 
D.iugie D a jn o w o  nie istnieje. Gdy pozosta!v  
b ez  g ro sz a  u rz v  duszy  złożył p o n o w n ie  sk-i- 
gę do  w ładz  p ro k u ra to rsk ic h ,  policja  wszczę­
ła dochodzenie  i w kró tce  cała sp raw a  wyszLi 
na  ja w.

W  diuki 30 bm . wywiiadowcy wydz ia łu  
śledczego zjawili się w m ieszkaniu  Jozefowi 
cza i p rzeprowadzil i  rewizję, k o n f isk u jąc  sze 
reg ksiąg i d okum en tów .  W czo ra j  Józefoyy-i- 
cza a resz tow ano  i osadzono za decyzją  władz 
sądow ych  w więzieniu na  Łukiszkach

TRAGED.TA W OJTUSZKI.
O obfite j  dzia łalności oszukańczej  Józefo 

wicza świadczy im p o n u jąca  liczba wytoczu 
n ych  mu sp raw  za oszustwo i m alwersacje .  
Było ich aż dwadzieścia. W o jtu szk o  s ia ł  się 
przez Jóefowicza n ieszczęśliwym człowiekiem. 
Teść jego, człowiek b a rd zo  zam ożny ,  zabrał  
do  ciebie żonę jego i dzieci, a samego W ojtusz  
ką  k tó ry  da ł  się tak  han iebn ie  oszukać nie 
chcgl puścić do swego dom u. N iedaw no jeszcze 
boga ty  człowiek dziś jest nędzarzem  bez p r a ­
cy, zarobku  i k aw a łk a  chtcba. (e)

R A D J 0
W IL N O

CZW A RTEK, dn ia  2 lutego 1933 r.

10,00- Tra-usni. nabożeństw a .  11,58: Czas. 
12,10: Kom. inoteor. 12 15: Po-ranek śyyiT. 
z I ilharni.  ..Żyoie w e  w s z e c h ś w im e ” —  o j -  
c.zyt. D. c.' poram,ku. 14,00: tzliy roinjr.zn — 
odozyt.  14.20: Muzyka. 14,40: ,,P ro s ię ta  zu- 
n io rk :  w ehlewaicih" —  odczyt.  15,00: M u zy ­
ku. 16,00: A udyc ja  ,dla młodzieży. 16,25: M u ­
zyka o rg a n o w a  (piyly). 16.45: „N erw y a  k rv  
izys g o sp o d a rcz y ” —  odtozyt. !7,00: Koinmrt 
kainifl.r.iilny. W y k o n aw c y :  J u d y ta  N e jm a n  - -  
(ski-z.ij Ylicliat Najmilsi (nltówkaj,  A dela  Ba. 
yów na  (rotep.l.  17,55: ProgriBii ma p ią tek .  
18.00: Muzyku l ek k a .  WlfiSl. ł'ie.żące. D. c. 
mm/yki. 18,45. Kran.  litewjs-.k-i. 18,50: W a lk a
o ,szl łę  po lską  z ag ra n ic ą ’1 — odczy t .  19 00 
Rozmai!. 19.05: ...Skrzynka pocztow a  Nr. — 
22!t” . 19.25: Siuchowisko. 19.55: Om ówień:-’ 
konccrl i i  eu ropejsk iego .  20,0P: Koncert  c ir  o 
ipejskó duński  7. Kopenhagi.  22,15: W ia d .  spor  
towe. z W iln a  i j jrow neji .  22,25-; sM uzvka  lek 
ka. 22,55: Kom. mete-or. 23.00: M uzyka  t a ­
neczna.

W A R S Z A W A .

C/WtARTEK. dn ia  2 lutego 1933 1  

1G.25: Pły ty  gramofoinowp. 17,00: K oncer t  
smlLlów: A R o m an o w sk a  —  R udzka  (sk rg i j  
.1. June.lli — T ram bick i  Ibirst.

negn posclskicgn klubu w łościańsk iego. F e ­
lik sa  Steckicw ięzn. na w iceprezesa —  Mictfri 
la P ietk iew icza, na sekretarza —  Grzegorza 
•Szyrmana. U chw alił także rezolucję, w której 
bram iały nuty nieprzych; lne PoLsee Prasa  
sciwieeka pochw aliła  ten urok.

REWIZJA I A RESZTO W ANI A.
IV roku 1930 w ładze poczęły dopatryw ać  

się  w dzia ła lności T ow arzystw a przejawów  
niepożądanych , m ających zw iązek z hasli 
m i keuiiunistycziicm i. 18 października doko. 
nam  rew izji w lokalu w ileńskim  Tow arzyst 
wa Z naleziono książki o treści antypaństw o  
w ej i rachunki, które w skazyw ały, że kasę  
T ow arzystw a zasila ł Klub W fościm iskl. Are 
sztnw am i wtedy Steekiew icza, Pietkiew iezn  
Szyrm ana. Wywai-+o to kolosalne wrażeni*- 
w sp ołeczeństw ie b iałorusk iem  w P olsce  i «a 
kordonem . Tam prasa zaezęła pluć pianą  
w ściek łości na rząd polski-

Aresztow anych w ypuszczono po 2 m ie­
siącach . t ka* ula się  w tedy ostro  ataku jneą 
P olskę odczwk, k lórcj autorstw o przypis,a 
no Steek iew iezow i i P iełkiewiczow-l.

TRZEJ POZOSTALI OSKa RZENI.
Po zlikw idow aniu  Zarządu G łów nego^pe  

w stała K om isja T ym czasow a, zw alczająca O 
strow .skleso i L uckiew ieza i zarzucająca iin. 
że dążą d o  rozbicia narodow ego ruchu biało  
ruskiego. K om isja w ydaw ała odezw y. Ozia 

łulność je j rów nież była podejrzana dla włHdz 
Członkow ie jej M ikołaj Cerach, Sergjus 
Skurko t Juljan Sakow icz zostali a^esztowa 
ni.

Tak wygląda spraw a w św ietle  aktu oskar  
żenią, uzupełn ionego n ieeo  przez fakty.

ZARZUT ZBRODNI Z ARTYKUŁU 102
MYzoroj sześciu  oskarżonych  stanęło  4  

przed sądem  okręgow ym  w W iln ie. Zarzuca 
się  im , że brali udział w sp isku kom unislyez  
nym , stw orzonym  w ew nątrz T ow arzystw a  
Szkoły BiaSforuskiej, dążąc do oderw aniu  
części terytorjnm  państw a polsk iego I przy 
łączen ia  jej dr Rosji sow ieck iej oraz, ż,e pod 
porządkow ali T ow arzystw o dyrekf vwom  KP.
Z. B. dia ułatw ienia prow adzenia propagandy  
kom unistycznej nu terenie w ojew ództw  p ó ’ 
nocno-w schodnich .

Oskarżeni d o  w iny nie przyznali śię . Ozia 
ainość Tow arzystw a, jak m ów ią, ograniczą  

ła się  w yłącznie do akcji ku lturalno - oświp  
toweej. N ie w iedzieli nie o istnieniu w łon ie  
Towarzystwa kom unistów . W szak członków  
było  k ilka tysięcy.

Steeklew icz zeznaw ał nn początku po bin ' 
lOrusKu, potem  na prośbę przew odniczącego  
B rzostow sikego, zaczął m ów ić piękną poisz  
czyzr.ą. Sknrko m ów ił po polsku ,reszta po 
białoruski)

Skurko by! karany za przynależen ie dr  
partij kom unistycznej, na rozpraw ie podał 
się  za bezw yznaniow ca.

Oskarżeni daw ali w yjaśn ien ie  o posz.ezę 
gólnych razach rozw oju i dzia ła lności Towa 
rzysty a. P okryw a się  to z  icm  ro im y poda 
11 w yżej, z w yjątkiem  oczyw iście  m om entów  
oskarżających i kom prom itujących.

W śród św iadków , których przesłuchano  
w czoraj siedm iu ,a którzy nie ciekaw ego do 
sprawy nie w n ieśli, zeznaw ał doprow adzony  
•i w ięzien ia  b. przyw’ód"a „H rom ndy”  poseł 
T araszklew iez, skażam - przez sąd okręgow y  
na 8 lat w ęzienia . W yjaśn ia ł drobny fnkł

W ooron ie  oskarżonych w ystępują: niece  
nasi: p. Zasztowt _ Sukiennicka ,p. dziekan  
P ełrusew icz, p. Szyszkow skl, p P ow lrskier.

O gndz. 4 m. 30 po poł. przewód sadow y  
zes ła ł odroczony do dnia jutrzejszego do go 
dżiny 9 rano. W łod,

N0W5KKI RADJ0WE.
KONCERT Z KOPENHAGI

O godz. 20,10 w szystk ie  rozg łośn ie  euro  
pe jsk ie  t r a n s m i tu ją  koncert  z K openhagi,  p > 
św ięcony  w yłączn ie  m u zy c e  du ń sk ie j ,  tw.-n- 
oe,rtem dy ry g u je  k ap e lm is t rz  o p e ry  k ró lew  
sk ie j  w Kcr-pentia-dz-e Geom.rges Hoeber*g - -  
k tó ry  sw ego  cza su  da ł  się (poznać j a k o  w; . 
b k n y  dyrygen t  i komipozytor n a  koncerc ie  
w- F ithnrm onji ,  W a rsz a w sk ie j .  S-Oilistą będz-” 
Orlysta  op e ry  k o p e n h a s k ie j  Niels Hame.n. 
k tó ry  o d śp ie w a  7.  to w a rz ;  s-zeniem ork ies try  
k.ilka a ry j  o p e ro w y ch .  W  p ro g ra m ie  m. en. 
S -mfoiija, Nielsena. Tę c ie k aw ą  hudvc ję  mu 
zyezną p o p rz e d z i  om ów ien ie  transmitowo.- .e 
z Warszawy

Kolejarze z oatnocą 
bezrobotnym.

W ileń sk a  Dyrp-kcja K ole jow a nu 
b f-zrohotnych ;v czasie  o d  1 p a ź d z ie r ­
n ika  1961 r. do 30 s ie rp n ia  1932 r. z e ­
b ra ła  i w y d a tk o w a ia  84.952 zł. 99 yr  

Zełiraną  'kw otę rozdz ie lono  n a s t ę ­
p u ją c y m  K o m ite tom  W o je w ó d z k im : 
w ile ń sk ie m u  zł- 20.275.41 gr., Biało 
s tock iem u  22.687 zł., N o w o g ró d zk ie ­
m u  7.973 zł., P o le sk ie m u  11,555 zł. 
19 gr. i L u b e lsk iem u  zł. 401.50 gr.

Po gośc in ie  w Polsce  i zw iedze­
n iu  szeregu  w iększych  m ias t  k o m e r  
dęnf. g łó w n y  K aitse l i i tu  gen Rosk.i 
b o  w ra c a  do E s ton ji .  Dziś r a n o  o g . 
7,50 gen. Koska poc iąg iem  pośpie-sz- 
n y n ł  z W a rsz a w y  p rze jeżdża  przez 
W ilno .

El!ii$0 !E-
2ie się Dawlcfe.

I n E a c ja  10-grofizówek — M m ejw ięce j  na 
w iosnę  ub r o k u  Wyliśmy w iMilmi: ś w ia d k a ­
m i  p o w s ta n ia  w ie lk ie j  ilości coraz  to, 1 1 0  
w y ch  w y d a w n ic tw  codzien n y ch ,  o b l ic z o n y m  
ina k ró tk i  byt i t an iość  gazety.  Cena tych 
(płacht p a p ie ru  w y n o s iła  10 do 5 groszy. — 
W-faśn-ie U-m p o d b i ja ły  rynek ,  a le  zazw ycza j  
inae n a  długo. Ludzie ,  rzuca li  siię n a  tan i  p a ­
pier ,  d aw al i  s ię  n a b ie rać  p rzez  p a rę  tygodni,  
b y  wreszcie  go rz u c ić  s tw ie rdz i  wszy użytecz 
ność.

J e d n ą  z taki-ch efe-mmyd b y ł  w m a ju  ub. 
r .  „W ieczór  W.il. ‘ —  Oprócz  cen y  m ia ł  je ­
szcze d w ie  cechy  pasma u l t r a  -— b rukow ego :  
b y t  p ise rem  b a rd z o  antysemick-iem i b y t  r e ­
d ag o w ań ;  p rz e z  Żyda  z k rv  i kości.  Ant\ 
s e m ity z m  to b a rd zo  p o p ła tn y  fach . Żydzi 
w iedzą  o tem i h u rm e m  s z tu r m u ją  te n  za 
wód, opainowawszy w 90 proc. p lacó w k i  an!v  
sem ick iego  chle.ba, i g rożąc  że z m o n o p o l izu ją  
w s w e m . r ę k u  p ro d u k c ję  anty-sennickiej żp,c 
pagamdy.

Je d n y m  7. p io n ie ró w  i konkw tis tado ićw  
n a c jo n a l i s ty cz n e g o  p r z “m ysłu  o k a z a ł  się Sa ­
m u e l  I loff,  Żyd z k rw i  i kości.  Z w ą ch a ł  się 
0 1 1  z p o d a ją cy m  się na  r o z p ra w ie  s ąd o w e j  
za m a j o r a  r e ze rw y  obecnym  re d a k to re m  .' 
w y d a w c ą  innego ,  o  p o d o b n ie  b rz m iąc y m  ty 
tule p ism a.  W e  t ró jk ę  postanow il i  uderzyć  
n a  ry n ek .  W y d ać  p ismo, k tó reb y  m ia ło  tak ie  
p o w o d z en ie  jak  np .  H asto  Podw aw elsk ie .  — 
Rozdzieli  m  ędzy  sobą  h ie ra rc h ję  re d ak  
c y jn ą ,  s tanów  :«ka i tytuły.

R e d ak to rem  n acze lnym  zosta ł  S am u c1 
H o t  reda i i to rem  odpowiedzią,!nym J a s k ó l s k ’, 
wydaw-cą Sakowicz.

„ U d erz o n o ” odra-zu w  pie.Twszym n uu ie  
rze. Już  1 n u m e r  zawiera} se-»sacyjiny a r ty ­
k u ł  w k tó ry m  został  z-miesz.any z. litr,tem 
A dw okat  iSołminnsk-

A dw o k a t  S>* Limski sk ie ro w ał  sp ra w ę  do 
Sądu.

G negdaj  na  ro z p ra w ie  w Sądzie  Okręgu 
wy m ok aza ło  się, że H of  to a ferzysta ,  oszust* 
k tó ry  n a b r a ł  w iln ian ,  uc iek ł  do G d a ń sk i ,

Na ław ie  o sk a rżo n y ch  Ja skó lsk i  wywiesił  
c h o rąg iew  żalu. Po w ied z ia ł  że  byt -w n iefo r  
t u n n em  piśnni-e zby t  ]>och'lonięty admliimsl.-a 
cją , by  m óc konLrotować poczymania sw ych 
w spóln ików . Hof p o d aw ał  się za  ch rzcśc ija  
nina-. imieniżem Afieczyslaw i Ja sk ó lsk ie m u  
■nie przyszło  n a w e t  n a  myśl -sprawdzić ND 
wiodSrlaf źe to Żyd .czego n a j l e p sz y  d-owćj, 
ż e  p racow a l i  rr.z.em. Joskólsk i  nżgdyby r ;e 
p r a c o w a ł  z Żydem. Tak samo. j a k  w  sprawce 
swej p rzynależnośc i  e tn iczne j  lak  s a m o  w 
sp raw ie  a .rlykuiu o  S łon im skim  Hof n a d ą ż y :  
jego zau fan ia .  Przed  o ddan iem  do d r u k u  nie 
p o k a z a ł  m u  a r ty k u łu ,  a  tyJko u s tn ie  po d a ł  
treść 'zupełnie n iezg o d n ą  -z rzeczyw is tością .

■Sakowicz, wywiesił  aż dwie  cborągw.ie: 
i  żalu j  sk ru ch y .  M ecenasowi Czern ichow owi,  
oskarżycielowi p o s i łk o w em u  Słonimskiego 
■oświadczył że n ie ty lko  żału je,  ailo i p rz e o ra  
sza.

Mec. C zern ichów  ośw iadczy ł ,  żc o  wiec ej 
m u  n ie  chodzi. W ysfarczy zupełn ie ,  że ci 
p a  Downie -czują żal w s tyd  z a  b rz y d k i  po;*.*, 
p ek  i p rz ep ra sz a ją .  P o p ro s i ł  o  u m o rze n ie  im 
sp raw y ,  a  o spec ja lne  w ydz ie len ie  Hofa ,  tego 
d ra n ia  k tó ry  wszystk ich  oszuka ł ,  uc iek ł  do 
A m eryki  i jes t  śc igany p rz ez  policję. Ost
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K R O N I K A
Diiś:  O c i y s z c i e m e  N.M.P. 

Jutro Błażeja

<sko\v.ej“ , k tó ry  będzie  f j a n sn t i to w a i iy  na 
wszystk ie  roz-głośme połskie

'WhcHócI afońca — j.  7 m. !6 

Zachód . — t> 4 m. 22

SptUtrztiZcfoa ZaM aJu  ltiet*or(.l0fcj! ).„.B. 
w ♦ iln ie  z dnia 1,11 — 1933 roku
C i tn ie n ie  a redn ie  w m tt ln e r r a c h -  0 9  
T eeep era tu ra  t red n ia  — L  G.

c a j w r i a r *  -■}- t° C
n a in i ta r i  — 4 1 ó

O pad: 1
♦  lat': zachodni.
T en d s rc ja :  lelclci wzrost .
Uwagi: c hm urno ,  d r j b n y  śn eg

Z E R K A N I A  I  O D G Z Y T Y .
— B aczność Peow iacy! D nia  2 lu tego b 

r .  o godziiruie 18 w lo k a lu  Zw iązku  Leigjon'- 
s tó w  przy  ulicy Dernardyńtsk. z au łek  10 od 
b ę d z ie  się  h e r b a tk a  to w a rzy sk a  n a  k tó re j  O 
b y w a te l  Who-ław Gizbert  _ Studjn.ickź wygło­
si odczyt na  tem a t  —  Moje w ra że n ia  z p e b y  
tu n a  L itw ie .  Po odczycie  o d b ę d z ie  się  dalszy 
c iąg  dy sk u s ji  n ad  re fe ra te m  obyw a te la  Sla- 
iiisławtt GiecewLcza —  Wjielkie Księstwo Li 
t-ewskie, jego przeszłość, te raźn ie jszość  i 
przyszłość.

Z A B A W Y

wostwo, N iemczewscy WiłaóysławTostwo, Oku 
l iczowie K azim ierzostw o,  O sk ie rk o w ie  W ła- 
dysław ostw o,  Os trow scy  Jainuszostwo, Ożyć. 
sk i  Jan ,  P a c -P o m arn a cc y  W ac law o s tw o ,  P a ­
w likow scy  Michałos-two, P io trow iczow ie  W t 
k to ro s tw o ,  Prekiero-wie, Prii ff e ro  wie Jam.- 
tstwo, R o m er  O c h en k o w sk a  Helena,  R om ero  
w ie  W ito ldostw o ,  R ym kiew iczow ie  Mi cc r y ­
sia  wostwo, Senkjjewr.czówna M arja ,  Stani ew i 
czowie  MJitoldostwo, S trum iłło  M ar jan ,  S t ru ­
m ił ło  Ju s ty n ,  S tudn iccy  W la d y s ław o s tw o  
Swią teccy Kazim ierzostwo,  Swiechowsk-: Mar 
jam, Szachno  B ohdan ,  Węcławowuczow ie 
A ndrze jos tw o ,  W ac ław scy  Stainiłsiawtostwo, 
W ie lh o rscy  W ład y s taw o stw o ,  W rc ław o w iezn  
wa, Zygm untow a ,  W tm b o ro w a  Kazr.mńerz-owa, 
Wjiściccy Jainostwo, W ta d y cz k o  Stanis ław , 
W lróblewscy B ron is ław ostw o ,  Zahrelscy Hem 
rykos tw o ,  Z a j ą e /k o  w-sćy Zdzisłn wostwo, 
Zam-owa T om aszo w a ,  Z aw iszyna  K azim ierzo ,  
wa, Z d ro jew sk a  Zofja .

t eatr i m i r m

Prze w idy s any przeDieg pogody w dniu d / i  
siejazym 2 lutego według PLM.

P o c h m u rn o  m glis to  z o p a d am : ,  n o c ą  w 
W tileńskiem p rzy m ro zk i ,  w c iąg u  d rua  ten, 
p e r a t u r a  o d  4 d o  6 s to p n i  pow yżej  zera .  i 
m ia rk o w a n e ,  c h w ilam i p o ry w is te  w ia t ry  po 
łudinio-wo-zachodme.

S P R A W Y  A K A D E M I C K I E  
Scdalieja Marjańska Akad., SKMA. O 1 

rodzenie, Sodalicja Marjańska Akaden.iczek,  
Koło Misyjne S tu l .  U S B .  K -Conrad i a, !'iven 
tus Christiana w zyw ają  sw ych cz ło n k ó w  do 
w-zięcia u d z ia łu  w zeb ran iu  zorganizo-waneiti  
p rz e z  PAKS., n a  k tó re m  zostanie  o m ó w io n a  
cwestja  n u m e ru s  c iausus  Z ebran ie  o d b ę d r  

się Jinia 2 b m  w loka lu  Soda-1. Mar. A kad e .  
inczek —  U niw ersy tecka  9 —  .1. R e r r ru j e  kol, 
m g r  Si S tom m a, k o re fe ru je  kol. K. E lle r  .

—, W] d n iu  4-go bm . o godz. 21 kazdy  
sportow iec  baw i sie wesoło w~ Sali Zw. Z -w  
D ru k a rzy  ul. Bakszta  8 n a  SOBÓTCL TV- 
N E C Z N E J u rz ąd z o n e j  s ta ran iem  K lubu  S p o r ­
towego „ D ru k a rz " .  —  Stro je  k ryzysów  — 
J azz —. b and .  —  Bufe t  ma m ie jscu .  —  W s tę p  
1.Ó0 zł., d la  p ań  i cz łonków  1 zł.

Lista uosiiodarzy hf?ncrowvch 
Buł u Kowii fisMtgo

Z E  Z W I a Z K Ó W  I  S T O W .
—  Zarząd Rodziny W ojskowej poaaje  do  

wiadom ości,  że z p o w o d u  p rz y p ad a ją c eg o  d t  
ro cznego  św ię ta  „ R odz iny  S\ o jsk o w e j  w 
cfniu ó ' ł u te g o  o godz. 11 zostan ie  odpraw- o- 
n e  n ab o żeń s tw o  w  k a p l . c y  C h ry s tu sa  Króla  
p rzy  kośc ie le  G a rn izonow ym . W ieczo rem  r 1 - 
o godz. 19,30 o dbędzie  się  h e rb a tk a  dla 
c z ło n k iń  (w- loka lu  w łasnym) —  k tó rą  pop- 
Tzedzi dz ia ł  k oncer tow y .

W zw iązku  ze św ię tem  R. W  w dnui 
4 hi.te.goi o  godz. 16,30 po poł. p  B erbecka  wy­
głosi przez  r a d jo  odczy t  o R odzim e woj

C en tru m  ro z ry w e k  i życ ia  
towarzyskiego.

Najprzyjemniej s p ę d z ić  można w ieczór  
przy dźwiękach muzylo dancingow e-

St. Georges.rewetersowe]
w R estau racji
W ykw intna  i najtańsza kuchnia . Bufet  
obficie zaopatrzony w najlepsze  i naj­

tańsze  zakąski.

arganzow’an eg o  przez  ZwiązeK Po la k ó w  Z.c 
m i  K ow ieńsk ie j  o raz  A kadem ick ie  Koło Kow 
niam, m ają ce g o  się odbyć  w  sobotę ,  d n ia  4 

b m  w sa lo n ach  Hotelu  St. Georgzs‘a._
Ab r ani o w  i c ro w ie  Wlitoldostwo. B ab iańscy  

AdolfO'Stw’o, Bani'e wiczo wie Ńa-poleonostwc, 
Bet zkow iczow ie  Zygmuiitoslw-o, B .u e r n i a n o  
wie  Marjaniostwo, B e iie rm anow ą Ott-onowa 
Bochwicow ie  S ta-n i sł* wostwo, Bohuszowiczo 
wie Sewerynostwo,  Brensztejinow ie Miebało- 
s two, Hr. B roe l-P la terow ie  M ar janos tw o .  
B rzozowscy  Mieczysławostwo, B u rh a rd to w  ie 
kleksandirostwo, Burlrardtowwiie S ie fanos t-  

w-o, Chrystaiwski Józof, Cywińscy W ac i  iw.i- 
s two, Czyżewski Bolesław, Dąd-Biem .accy Ste 
fanostwio. D m ochow scy  A leksandros tw o ,  D" 
wborowi-e Bohdanostw-o, Downarowiczow-M' 
A nton ios tw o  D udow ie  Micha.łosłwo. Dze oa- 
jewf.czowie B enedyk tos tw o ,  Eng iov  ie Mie­
czysław oslwo, F iedorow iczow ie  Józefostwo,  
F lo rc za k o w ie  Kazim ierzostwo,  G la tm anow ie  
Juiljanostwo, G rekow iczow a K azim iera ,  Hop 
ipenowie M ar janos tw o ,  H o p p e n  Jerzy , H u le ­
w iczowie  Romanostwcu, Janowiicrowie, L u d w ,  
kostwo, Janio w ieżowie Ja e o s tw o ,  KśujcłztowfJe 
A ntoniostwo,  K ognow iccy S tanisław ostwo. 
Kow alscy  W a  cła wostwo, Krasos tw o Bronisla  
wnostwio, Kulikow scy  L eonos tw  K u ź n ia k o ­
wie  T oinaszoslw o,  Ł u k A s tW ic z o ł ła  W ik to rn  
w a ,  Ł ukaszew iczow ie  Leonostw”o, M acultw  
cz*owie Ludwiikostwo. Male-szewscy Wiktor-o 
stwxi, M arc inow scy  Klemienso-stwo, Malya- 
szowie  Ja ro m iro s lw o ,  M itkiewiczowie Stan: 
s ławostwo,  Morelowscy Tadeuszostw o ,  N a . 
gu rscy  Teodorostwyi,  N iek raszow ie  S tan  sła

— Teatr W ielki na Pohulance. Dzisiejsza  
popcćudniówka. Dziś dn ia  2 bm . o godz 1 
p o  poi. d a n a  będzie  h is to ry cz n a  sz tu k a  D-ra  
Józefa  P o l lak a  „Książę Józe f  Poinjatowskti" 
Ceny otwiowc. Mtidowisko zalecane  jes t  p -z tz  
K u r a to r ju m  Szkolne  d la  mtod-zóeży.

—  ^Alademciselle" .  Dziś we c z w a r tek  dii 
2 luteg1® o godz: 8. w po wter. 7 ciosząca „ię 
n iesitabnąceni pow odzen iem , d o sk o n a ła  S itu  
k a  -wspótoezMra l )eva la  „Mademo.iselJe“ . w- 
w y k o n a n m  ptc-rwszorzędnyeh sił zespołu,  z 
p. J. Ż m ijew sk ą  w- roli  ty tu łow ej.

T e a t r  .Muzyczny Lutnia. W ystępy  J 
Kulczyckiej. Dziś jako  w dzień świąteczny 
o d b ęd ą  stię d w a  p rzeds taw ien ia .  Po  p o ł u d n i i  
01 godz. 4 po cenach .uniżonych  c iesząca  się 
o g r o m n r m  pow-odzeniem w je lka  re w ja  „Y-a — 
Yo“ . WJ czasie rew j i  ro z lo so w an e  z o s tan ą  po 
m iędzy  w idzów  cenne  u p o m in k i ,  z łożone  
p rzez  roz m a i te  f i rm y  wileńskie ,  r r ię d z y  ir  
n e in i :  z f i rm y  P r u i a n  —  kase-ta p e r fu m e ry j  
na ,  z f i rm y  P o d ze lw er  (MicMiewicza 15) — 
to reb k ą  d a m sk a .  Ceny zniżone.

W ieczorem  o- g. 8,15 p rz e p ię k n a  o p e re tk a  
F'alla „Róże z F lo ry d y " ,  k t ó r a  odn io s ła  w 'e!  
k i  sukc&s artystyczny: ti zysk a ła  o gó lne  uzna 
iiiie. —  Zniżki ważne .

—  „C a iew ic z 1' L eh a ra .  W ar to śc io w y  u t ­
w ó r  m u zy c zn y  L e h a ra  u j r z y  św ia t ło  k in k ie ­
tów- we w ió rek  7 lutego. Będzie to  jednocz,;  
śrrie jub ileusz  30-Iehiiej p ra cy  te a t ra ln e j  zss .  
łuż&nego kape-iinistrza M- Koclianow-sk ego.

—  Kozlosiiwnnie upom inków. Na. ponię-  
d z ia łk o w em  przed-stawienriu ^ew ji  w- tea trze  
„ L u tn ia " ,  ro z lo so w an e  zosta ły  n a s tęp u jąc e  
u p o m in k i  wiśród zeb ran e j  publiczności:  PP .  
Trościanko i Daszklewiczówna —  bile ty  do 
t ea t ru .  P. Zubiewicz —  p łask o rzeźb ę  z f irmv  
W. Borkowski- (Mickiewicza 5). P. Dr. Feigna  
—- k o m p le t  n a r t  z f i rm y  T om aszew sk i  |M'C 
kiewicza. 11), P  W asilew ski —  bonbonj-rę  
-z c u k ie rn i  f i o n y  Sztral l  (Miickiewicza). P ró c z  
tego n ag ro d ze n i  zosta l i  b i le tam i  do  t e a l ru. 
p ie rw s i  n a b y w cy  b i le tó w  n a  p o n ied z ia łk o w e  
przedstaw ien ie .

I B

Nlno-Teatr

H E L I O S
% »w**ka 38 t»!. $-23

Hanka Run świecka wedetta
rewjj

sto łecz .
niezrównany
w ykonaw ca

DzIS początek sean só w  o godz. 2-ej pp.
NA ilEN IEs G o ic in n e  w y*tęoy  zn a/tv«tów  
ee . trów  „M orskie  O ko" i „Q ul pro O uo ":
j! lekszndar SUCHC1CAI Stanisław BtLSKI

p o enek charakterystycznych. —  SpiewI —  .Humor! — Aktualial
NA EKRANIE Sobowtór  M ARL E N Y DIETRICH — nowa ąwiazda TATULAH  BANKKEAD i G A RY COOPER

jrn  mm  i mpm g i  *5J JB F ;lm teD osiągnął najw iększy sukces na
w prze OJU j  u M  A  /  l j | f  ekr, Ameryki i Europy. Ceny przystępne

8 W  8 » W  W 0  Początek se n só w  o godz. 2. 4, 6, 8 i 10'20światowym

DZIŚ 2 godz. przygód i n iebezp ieczcństw l  P ie iw szy  dźwięk.,  nakręcony w ostępach  dżungli afrykańskiej p. t.

Dźwiękowe Kino

CASINO
Wielka 47, tel. 1541

C O M G O R ILLA
P oen .ot  o kraju czarnych l il iputów i mcłpoiucłow. n ieziównaii* rew,o lampartów, lwów, hipopotam ów, kroko-  

dyli,  nosorożców , żyraf i słoni. Jest to film dla w s z y . .k ic h  Lnakomity k o n t .- s t  cywilizacji  i prymitywu.
N A D  PRO GRAM : N a j n u w i z y  t y g o d n i k  d i w . ę k o w y  F o x a .

Początek  aeansów o godz 2. 4. 6, 8 i 10 15: C e n y  Od 20 g r .  Dla m łodzieży  dozw olony ._________

łtrręc.  Kmo - Teatr

H o l l y w o o d
Eskiaw . 22 , te l. 15-28

DZIŚ! Perła humoru i w e so ło śc i  z udx. znanego wszystkim  z film. C. K . Fe ldm arszałek  i On i jego  siostra
V  I  a  s l »  l u r j a n a  t ; P O D  K U R A T E L Ą

N A D  PRO GR AM : A t r a k c j e  d ź w i ę k o w e .  P o czą tek  o godz. 4, 6. 8 i 10.20. w dnie św iąteczne  o g .  ej

D ź w ię k . K i » o -T e a t r

Światowid
■1. Mick;ewie*» 9.

DZ1ŚI Wielka atracja aezonu. którą każdy m m i obejrzeć! Hrł j f l  ^ 1 4  to rok zawieru-
Nieamiertelna e p o p e a  wielk iej  m iłośc i  i L ohater.twa p. t. ■ • * 1 * *  chy wojennej,  to r o i  ieg,
. ,6w  polsk ich ,  to fi hm, który w szystkich  porwie i w i m z y  — W roi. gł.: Królowa ekran" Jadw jga Sm» S3rS k o ,  
W itold Conti i chluba teatru Stan is ławskiego B azyli Sikkewlcz, — Pr zepięlcne pieśni  leg jon ow e ,  kozackie  
i inne w wykonan iu  chórów: Dana, opery i kozaków kubańskich. Dla m łodz-eży  dozw olone .  P oczątek  o 1-ej

Inseratowe qui-pro-quo.
Dr wszystkiego trzeba mieć szczęście.

Pan  S łam sław  P ech o w sk i  by ł n ie  
/.m iernie  sum iennyTm  i p ra c o w ity m  
u rzęd n ik iem , nie pił. w k a r ty  nie gra ł  
, u n ik a ł  n iebezp ieczn y ch  zna jom ośc i ,  
l-rzychodził zaw sze  d o  b iu ra  p ie r w s z y  
wychsorlził os ta tn i ,  nie n a rz e k a ł  m g d v  
na  n a d m ia r  p r a c \  i n ie  s ta ra ł  wy 
k rę c ić  od  w ieczorów ek , p rzec iw n ie ,  
n ie raz  za s tępow ał ko legów , gdy  ci 
5p u s z y l i  na  jakieś p rzy jęc ie  lub  ra n d  
kę P o m im o  sk ro m n eg o  u p o sażen i  i 
u rz ę d n ik a  dziewiątej k lasy , p a n  S tam  
ła w  zdołał sobie uciu łać  d z ięk i  s k ro m  

n y m  w y m a g a n io m  i ogTOinnej oszczę 
dnośei.  m a ły  k a p i ta l ik  n a  c z a rn ą  go 
dzinę , a racze j  m ó w ią c  śc iś’e, n a  oże- 
n tk ,  gdvż nie w olno  zataić , że na jgo-  
rę tszem  jego  p ra g n ie n ie m  było v, y-ria- 
lezienie m łode j,  p rzys to jne j ,  sk ro m n e j  
i g o sp o d a rn e j  p a n ie n k i ,  ik lóraby go 
zt-chciała poślubić .

N a jw ięk szą  t ru d n o ść  p rz e d s ta w ia ­
ło w yn a lez ien ie  odpow-iedniej kandy 
d a tk i  P a n  S tan is ław , chociaż już  ó d  
dw'ócli lat p rzen ie s io n y  do W a rsz a w y  
ż r odz innego  K o n ina  czy innego  R y ­
p ina . nie m ógł się w żaden  sposób z a ­
a k l im a ty z o w a ć  w  stolicy, k tó ra  w y d a  
w a la  m u się S odom ą i G om orą  wszela 
kiego wszeteczeństw a. Za n ic  w  św ie­
t le  n ie  poś lub iłby  w a rsz a w ia n k i ,  gdyz 
u w aża ł  je w czam b u ł  za is to ty  zep su ­
te, p ró ż n e  p o zb aw io n e  w stydu , żadne  
s tro jów  flirtów’ i zabaw , a  jego  zoną 
m ogła  zostać, tydko cn o t l iw a  i skrom  
na  p a n ie n k a  /. p row inc ji .

W e r tu ją c  często og łoszenia  w dzień  
n ik ach .  nasz pan  S tan is ław  p o s t a n o ­
wił p o szu k ać  szczęścia za p o m o c ą  in 
sera tu  p o d  r u b r y k ą  „M a try m o n  ja lne ‘ 
i zam ieścił  n a s tęp u jące  ogło-szenń 
.Trzydzie-stodwmletni kawraler o 

p rz y je m n e j  p ow ierzchow nośc i ,  u rzęd  
ji ik  p a ń s tw o w y  w W a rsz a w ie  w po-

■ważny-ch z a m ia ra c h  n aw iąże  k o r e ­
sp o n d en c ję ,  ze s k ro m n ą ,  p rzy s to jn ą ,  
p a n ie n k ą  z p ro w in c j i ,  do la t  25-ciu. 
M ałżeństw o  n ie  w yk luczone , d y s k r e ­
cja zap ew n io n a .  L is ty  z p o d an iem  
ea /w d sk a  i m ie jscow ośc i  z a m ie s z k a ­
nia , p roszę  sk ie ro w y w a ć  na  poste-re-  
istante w  W a rsz a w ie  d la  u rz ę d n ik a  S 
p .“ .

W  odpow iedz i  n a  tak  zach ęca jący  
in se ra t ,  p o sy p a ły  się listy , p a n  S tan i 
s ław  P ech o w sk i  m ia ł  z czego wybie  
rać ,  i w y b ra ł  o fe r tę  p a n n y  A gnieszki 
Grudow skie j,  22-letniej p a n n y  m iesz­
k a ją c e j  p rzy  ro dz icach  w W ą b rz e źn ie  
n iedaleko Bydgoszczy. P an  Stanisław.’ 
m ia ł  w ysok ie  m n ie m a n ie ,  o p o b o żn o !  
ci sk ro m n o śc i ,  m o ra ln o śc i  i g o sp o d a r  
ności w ie lk o p o lan ek  i p o m o rz a n e k ,  
to też ten  list n a jb a rd z ie j  t ra f i ł  m u  do 
p rz e k o n a n ia  i zachęcił  do odpow iecie  
i w y ja w ie n ia  n azw isk a .

Po m ies iącu  o żsw io n t  j k o re s p o n ­
denc ji  p a n  S tanisław  m a ją c  n adz ie ję  
u rzeczy w is tn ien ia  sw oich  m arzeń ,  był 
w s ió d m em  niebie , p rzed  ko legam i 
n a p o m y k a ł  d y sk re tn ie  ze na  p r o w in ­
cji o d k ry ł  p ra w d z iw a  perłę , uosonie- 
« je  w szy s tk ich  cnót, z k tó rą  p r a w d o ­
pod o b n ie  p rę d k o  się ożeni. A do swe 
go id ea łu  wysiał p łom ienny  list z p roś  
ba  aby m u  p rzys ła ła  s w o ją  fo tograf-  
jc i o b m yśli ła  sposób, w jaki b ędą  ino  
gli pozn ać  się osobiście  w o k re s ie  t rzy  
d n io w y ch  fery j św ią tecznych . iNc więc 
dziw nego, że nasz  b o h a te r  w ró ż o w y m  
n a s t r o ju  w y jeżd ża ł  n a  k i lk u d n io w ą  
de legację  s łużbow ą, pew ien , że za po 
w ro te m  zas tan ie  na  poczcie ust  i fo- 
tografję  tej, o  k tróe j  mai-zył.

tografji ,  więc bez d ług iego  n a m y s łu  
sp ak o w a ła  rzeczy  do w^alizki, u b ra ła  
.się w n a je le g a n tsz ą  su k ie n k ę  i k a p e ­
lusz i puściła  w podróż  do  W a rs z a w y  
A chcąc  zrobić  n ie sp o d z ian k ę  sw em u
koresponden tow u, m e  zaw iadom iła
lis tow nie  o sw oim  przy jeźdz ie .

D opiero  w połow ie  drogi, u św iad o  
m iła  sobie że nie zna  dok ład n eg o  
a d re su  p a n a  S tan is ław a, lecz p-onie- 
v aż by ła  p ra k ty c z n ą  i z a r a d n ą  z d e ­
cyd o w a ła  dow iedz ieć  się o  ad res ie  lu  
bego w b iu rze  adresów  em w W a r s z a ­
wie. C u d n a  le tn ia  pogoda  i now y u- 
ro z m a ic o n y  k ra jo b ra z ,  p rz e s u w a ją c y  
się p rz e d  o k n a m i  pociągu , t s p a s a b ia -  
łv  pog o d n ie ,  a s łodkie  m a rz e n ia  o 
prz.ysz.łem szczęściu m ałżensk iem  tak  
jioch łonęły  Agniesię, że an i  się sp.> 
s trzeg ła  jaik s tan ę ła  na  m ie jscu .

Rezolu tna  w ą b rzez ian k a  dow ie­
dzia ła  się  na  dw orcu ,  p rzy  k tó re j  uli 
cy m ieśc i się b iu ro  ad resow e , a p o ­
tem  w dorożce  p rzy g ląd a ła  się z zaciek 
w ien iem  oży w-ionęmu tę tn u  ru c h u  ko 
lew ego  i jiieszego W a rs z a w y  w id z i a ­
nej p rzez  n ią  p o raź  p ierw szy . Po  z d o ­
b y c iu  w b iu rze  adresowaun ad re su  
p rz e d m io tu  sw oich  m arzeń ,  p a n n a  
G ru d o w sk a  k a z a ła  się zawieźć pod 
w sk a z a n y  n u m e r  n a  Podw ale .

T ra f  zrządził,  że s iędząc  w swoim 
p o k o ju  u s ły sza łam  n a s tę p u ją c y  d ja -
log.

Czy tu m ieszka  p an  S tan is ław

Ale go
o d par ła  słu- 
teraz n iem a

P a n n a  Agnieszka była  o so b k ą  r e ­
zo lu tną , u w aża jącą ,  że t r z tb a  k u ć  że 
lazo  pók i gorące, a że by ła  zdan ia  iż 
wr naturze, w yg ląda  ład n ie j  niż na  fo

■fwlffc. R lgit-Ttałr

P  R  N
Wielka 41

Dziś początek o g. 2-ej
Najbardziej wstrząsający  
i przejmujący realizmem  
film, który obecn ie  św ię ­
ci triumfy w e w s z y s t ­
kich metropoljach świata

N iezw ykle  emocjonujący dramat kob iety  brutalnie potraktowanej przez los.
W rolach głównych: N ajcudow niejsze  W y i U l E  F ' f a S l ^  ’ P S f  O b f l C Hżyszcze  ekranu, mistrzyni muzyki i gry Jf I B I B t  U  W óJW łU  kieb ekranów
NA D  P R O G R A M :  I I / łhu7 \7 />A nd z u lu b ie ń c em  p u b l ic z n o śc i ,  miKti2 em ekw il ib rys tyk i  i ak robatyk^

tac. UblJWjbull4 8 51 jŁa  Hoot Gibsone.n, om  dodatki dźwiękowe.
Początek o godz. 2. 4. 6, 8 i 1015. Ceny znaczn ie  zniżone.

Świetny film s e n , .

1. - a  U l l l i l  l i i i  I
ul. WIELKA 7, tel. 11-55.

Dnia 30-go stycznia r. b. roziiotięliśm y

H BIAŁY TYDZIEŃf i f i

T O  i  A R 0 W
BAWEŁNIANYCH i L N I A N Y C H

NANSUK.I P Ł Ó T N A
M A D A P O L A M Y  O B R U SY

P Ł Ó T N A  biehzniane SE R W E T Y
i p oście low a. K A P Y , FIRANKI i in. 

W Ya03Y ŻYRARDOWSKIE.
Ceny reklamowe. Prawdziwa okazja.

' W ’

\m Mm i
Oddział w Whnle

zsw ind am is  Szanowną Klijentelę, że od dnia 1-go lutego 1933 loku

spnedii M A S Ł A , S E R Ó W  i J A ,1i detaliczna
W « k l e p a ć  h:  p r z y  ulicy K ońskie j Hr.  12

W . Pohulanka Nr. 19 
Sosnow ej Nr. 11

odbywa się w tęodz. od 7-ej rano do 7-ej w ieczór bez przerw y

W szechzw lązkow e Zjednoczenie „ T O R G S I  N "  
P rzek azy  pleniążne do Z. S. R. R-

W szyscy  m ogą  te raz  p rzek azy w ać  p ien ią d z e  swym  
k rew n y m  i zna jom ym  zamieszkanym w Z .  S. R. R.# 
c e lem  o t rzym an ia  tov$aąpw z m a g a zy n ó w  „T orgs inu* .  
P rz e k az y w a ć  m ożna  p ien ią d ze  w nieogranicz .  i lości  
i w szy s tk im  b ez  w yją tku  osobom . O d b io rc a  p rz e k a ­
zu m oże  w e d łu g  sw ego  u p o d o b a n ia  z ao p a trzy ć  s ię  
w to w a ry  w y so k ieg o  ga tu n k u  po c en a ch  b, p r z y s t ę p ­
nych .  P rz e k az y  na „Torgs in"  p rz y jm u ją  n a jp o w a ż n ie j ­
sze bank i  w Polsce ,  lnform acyj  o so b iśc ie ,  t e le fo n icz ­
nie lub p iśm ien n ie  po  o trzy m an iu  z n aczk a  p o c z t o w e -  
go u dz ie ia  P rz e d s taw ic ie ls tw  o H a n d lo w e  ~L. S. R« 

W a rsz a w a ,  K oszykow a  4, teł . 9-06-66.

i,

PR ZEBÓ J SEZGNU NA RO K 1933

CAŁA EUROPA MA GŁOŚNIK1
O fe ru je m y  -wyłącznie w  celu sp o p u la ry z o w a n ia  na 

szej . i r m y  wiśród l icznych  rzesz  r a d jo a m a to ró w .  
Zam iast Zt. 400 — tylko Z ł. 175

Trzylampo-wy o d b io rn ik  „ N o n  P lu s  u l t r a  3“, na j-  
no-wszej uaoskonailonej  konstrukcja ,  o d b ie ra ją c y  w szy ­
stk ie  e u ro p e jsk ie  stacje  na  g łośn ik  n a d zw y c z a j  czysto 
i głośno. Z akre s  fa l  od1 200 do  2000 m etr .  Z m ontow any  
w  e leganck iej  now o czesn e j  sk rz y n c e  m a h o n io w e j  ul, 
d ąd o w ej  z p ie rw szo rz ę d n y ch  części sk ładow ych- Ob 
sługa n ad zw y cza j  ła twa.  Do a p a r a tu  d o d a je m y  poi 
ny komiplet n iez b ęd n y c h  a k o eso ry j  a m ianow ic ie :  2 
l a m p y  oszczędnościowe, 1 lam pę  g łośn ikową,  g tośn il  
4 b ieg u n o w y  o d tw a rz a ją c y  w ie rn ie  i czysto wszelka;  
głosy i muzy-kę, w  p ięk n e j  sk rz y n c e  sk o m p le t  odpu- 
w ied u io  do sk rz y n k i  a p a ra tu ,  1 a k u m u la to r  25 am p. 
godz. 1 b a te r ję  a n a d o w ą  na 100 V i k o m p le t  m ate r-  
j a lu  antenowego- G w ara n c ja  p isem na ,  'dwuletnia. 
In s t ru k c ja  b ezp ła tn a .

Z aznaczam y, że p o d a n a  t-cna jest na jn iższa ,  wy ■ 
ją  tik owa na czas og ran iczo n y .  R adzim y  zatem  sko 
rzystać  z tej n ie b y w a łe j  d o tychczas  ok az j i .  P rz y  l a s  
b ow iem  n isk ie j  cenie  tak i  o d b io rn ik  w in ien  znaleźć  
się w- k a żd y m  dom u, szkole., zw iązku  i m sty h ic j i  
pub l iczne j .  N

Dla m ie jscow ość:  p o s iad a jący ch  sieć rlek.tr. p o ­
lecam y tak i  s a m  o d b io rn ik  z wyżej  o p isa n y m  głoś 
anikiem n a  p rą d  z m ie n n y  220 V  ( a k u m u la to r  i ba te r  
j a  zbyteczne).  Gen!, k o m p le tu  zł. 225. —

Za sp ra w n e  d z ia łan ie  ty c h  a p a r a tó w  o t r z y m u je m y  
m nos tw b  p o d z ięk o w ań .  Na ż ąd a n ie  wysycamy’ spis 
o só b  w y ia ż a ją c y r h  n a m  sw e  p o d z ięk o w an ia .

Z a m ó w ie n ia  w y sy aJm  udwrołniie  w y łączn ie  za 
p o b ra n ie m  pooz to w em  po o t r z y m a n iu  25 zł. *ylu 
łem  zada tku .
A dresow ać: „R ad jo fo t" , Lw ów , ul. K o łłąta ja  8.

T e le fo n  Nr 106-11

Pogotowie
pończosznicze

s p rz e d a :  i r e p e ra c ja  
p o ń c z o c l  i try lco taży  

ul. W ile ń s k a  30

Sprzedaje się
iHlłomia-Stołówka
z ca le m  u rz ą d z e n ie m  
z p o w o d u  w y jazd u  
p rz y  O s tro b ra s k ie j 13 
O  w aru n k . na  m ie jscu

Od ro k u  144? Is tn ie je

WiJertkin
u!. TATARSKA 20

Heble
JadalEe, sypiało* Iga- 

bi::atoTT0, krsisesy , 
stoły, szafy, lóekn lt.a. 
W ykw intna, Mocno, 
N I E  D R O G O ,

I NA R A T Y .
• NADESZŁY NOWOŚCI.

8324

Dr G1NSBER0
choroby skórne, wen* 
ryerne 1 moezopłoinw*

W ileńska 3 t«i. 667
■8 godz 8— 1 1 4—

Choroby weneryczne,  
ot korne i m oczopłc io  we.
ul. Wielka Nr. 21.

tel . 9-21. od  9— 1 i 3— 6 
W . Z. P. 29.

ii Kenigstarg
Cnoroby s ió  ce,

w eneryczne 
1 moczopłci w:-

u lic a  k lK F le s f lŁ i?  4
t e le fo n  10-90, 

od g  idr. 9— 12 1 4—8.

r . Z e i y t i e ? :
C h o ro b y  skórne, wener.p, 

natządó w m oczowych,  
od g. 9 — I i 5— 8 w ieer ,

Dr.Zsji^rwiCZOwe
Chor. kobiece,  w e n e r y c i -  
ne, narządów moczowych/  
od %. 12— 2  i 4— 6 w ieez*
Mickiewicza 24, tel. 277

Isfis
. od  9  dc 7

qf$ea KaszUfeowa 1, m. 5.
W  Z. P Nr 69. 85 20

Akuszerka
Ś m ia łu w s k a

Dr. Wulfson
Choroby skórne,  

weneryczne,  
i m oczop łc iow e

Wileńska 7, tel. 10-67
o d  godz. 9— 1 i 4—8

Akuszerka
M. Frzezfna
przyjmuje bez przerwy
przeprow adziła się

Zwierzyniec, Tom . Zan* 
na lewo G edem inow ski  

ul. Grodzka 27.
W. Z. Nr. 3. 93

przeprow adziła się
na ul. O rz eszk o w e j  3— 12 

(róg M ick iew icza)  
t ł m i f  gabi-net k osm elyes-  
i\y, uetuw* zm«rsxczki.  bro^ 
daw ki,  kurza*ki i S r ^ j r y ,
W. 7 . P 48. 8323

RESTAURACJA
pod „W ILK IEM  ‘

ulica M ick iew icza  33. 
Wydaje śniadaia, o b ia ­
dy i kolacje.  Zimne  
i gorące zakąski. G a ­
binety. Ceny kryzy®.

ZGINĄŁ PIES
a n g ic l .k i  ponter, maże 
czarnej, n  nniazka b ia ła  
nakrapiana i końce  ła p ek  

przednich nakrapiane.
Upratza się  odprowadzić,  
psa za wynagrodzeniem:  
Wilno, Ż e l ig o w sk ieg o  5.  
m. 43, dr. Um iastowski.  
Bezprawne zatrzymanie  
psa, będę  śc iga ł  aądownie

j< „ w ody  i  do p o m o g ła  w ro z p a k o w a ­
niu  w alizk i i rozm ieszczen iu  rzeczy w 
Szafie. T y m c z a se m  p a n n a  Agniosi.i

P ech o w sk i?  p y ta ł  jak iś  o b cy  k o b ie ­
cy glos.

—  Tak. praszę  pani.
żąca Marcysia. 
w d o m u .

— Nic nie  szkodzi- P roszę  m nie  
w puścić ,  p a n  m ię  oczeku  je i ucic  ■ zy 
się jak  nnnie zobaczy.

T en  a rg u m e n t  p rz e k o n a ł  M arcy 
się. k tó ra  w iedz ia ła ,  że od.najnntjący 
odn ied aw n a  pokó j p a n  Pechow sk i 
m a  gdzieś n a  le tn isk u  żonę i dzieci, 
to  też bez w a h a n ia  w p u śc i ła  p r z y b y ­
łą  do p o k o ju  m ego sąs iada , p rzy n io s ła

ro z g o sp o d a ro w a ła  się w p o k o ju ,  u rny  
ta, p o p ra w i ła  toaletę, sjiożyła p r z y ­
w iezione ze sobą „ szn y tk i  o b k ła d a n e "  
d ługo  w y g ląd a ła  przez  o k n o  n a  ulicę, 
a -obawiając e ię  w yjść  w ieczo rem  w 
n ie z n a n y m  m ieśc ie  zn u d zo n a  wyczek: 
w a n ie m  jiołożyła się do łóżka.

Mój sąs iad  o jed ' nasfe  j w róc ił  c5s* 
d om u , a d o w iedz iaw szy  się od M arcy 
si, że p rz y je c h a ła  jego żona, ws/.odł 
spiesznie  d o  sw ego poko ju .

—  Go się s ta ło  M arysiu , żeś m n ie  
nie zaw ia d o m iła  o p rzy  jeździć, b y ł ­
bym  cię sp o tk a ł  n a  d w o rc u  i n i ’ po ­
trzeb o w a łab y ś  sam a  czekać  G,» już 
Ś p i ś z ?

—  No nareszc ie  pan  przyszedł, od 
p a r ła  zbudzona  głosem  i św ia t łem  \ g  
niesia . Ł a d n ie  się p a n  p row adz i ,  żeby 
tak  późno  w ra c a ć  do dom u, ale  to się

' skończy , ja  n ie  pozw olę  p a n u  nu la- 
kie coś.

Pan  S tan is ław  w idząc  w  swojein  łóż 
ku obcą  kob ie tę  o s łu p ia ł  i d op ie ro  po 
chw ili  zdołał w ypow iedzieć .

—  Kto p a n i  je s l?
- I  sk ąd  się pan i  lu wzięła i co 

p an i  robi w m ojem  łóżku?
N azy w am  się Agnieszka Gru- 

d o w sk a .  P isa ł  p a n  że chce m n iz  p o ­
zn ać  oS-obiscie i p ros i ł  o fo togru łję .  
C ncia łam  p a n u  zrobić  n ie sp o d z ian k ę  
więc z a m ias t  fo to g ra f j i  Ssama o d r a ­
zo p rzy jech a łam . Cieszy się p a n  n ie ­
p ra w d a ż ?

—  Co za Agnieszka G ru d o w sk a ?
—  Do d jab ła ,  co pan i  w yplu te  z a ­

k lą ł  p an  S tan is ław . P rzecież m p a n i  
m e  zn am  i n igdy  do p an i  niSP p isa ­
łem!

- -  T ak ie  coś, k rzy cza ła  dvs/d  a u ­
łem Ygniesia. T o  ździebiko za fruchów  
nie! A in se ra t ,  k tó ry  p a n  um ieśc ił  w 
..Kurji*rku“ o  n a w ią z a n iu  k o re s p o n ­
dencji, a listy  ,k tó re  p a n  do  m nie p1 
scł. a w k tó ry c h  stoi, że chce się p au

ożen ić  z m łodą , tslkromną p a n ie n k ą  z 
p io w in c j i .  Z araz  p a n u  te  listy  pokażę , 
w oła ła  w y s k a k u ją c  z łóżka.

—  Ależ ja  n ie  zam ieszcza łem  ż a d ­
nego in se ra tu  w „ K u r je r k u "  i n igdy  
do  pan i  n ie  p isałem  o  m ałżeństw ie. 
P a n i  ch y b a  zw ar jo w a ła !  N iech się pa 
n t ode m n ie  w ynosi,  bo sp ro w ad zę  po 
Leję.

—  Co, teraz, w nocy  m a m  się wy ­
nosić. Nie m ój pan ie ,  tak ie  coś, to  zc 
m n ą  nie  d a '  k rzycza ła  h is terycznie  wv 
in ach u jąc  m u  l is tam i pod  nosem  Co 
może nie n a z y w a  się jian S tan is ław  
P ech o w sk i  i nie jest u r z ę d n ik ie m ? 
N iech pan  zaw oła  policję, z o b a c z y ­
m y czv n ie  w eźm ie o na  w o b ro n ę  p o ­
rząd n e j  dz iew czyny  z d ob rego  donu i 
k ló ra  p a n u  zaufa ła ,  a k tó rą  p an  tak  
•oszukał. No g a d a j  pan , fezy nazyw asz 
się Stanisław’ P echow sk i,  no n ie?

•— T ak  n ies te ty  n a z y w a m  się Pe- 
c h o w 'sk i ,^ jęk n ą ł  p an  S tan is ław . Ale 
p rzy s ięg am  że jestem  żonaty , nie z a ­
m ieszcza łem  in se ra tu  i n ie  posa łem  
tych listów. To m usi być jak aś  p o t ­
w o rn a  o m y łk a .  Ale w reszcie  n iech  mi 
pc-ni j)o>vic sk ą d  ima m ó j  adres .

—  T o  ja  po to  n rzy jechaław ' u '  z 
W ąb rzeźn a  żeby  się d ow iedz ieć  że 
p a n  żo n a ty .  A ad res  p a n a  d o s ta łam  
w b iu rze  ad re so w em , no  nie!... Ale 
u u dz is ia j  dosyć, już łych  g łupo tek  i 
wdeówd.. S koro  p a n  żo n a ty  to proszę  
się w yn o s ić  n a ty ch m ias t . . .  a ju t ro  od 
powies*z p a n  za lo, żeś lak  podle  okłu 
m a t  m łodą ,  niewdnne. p o rz ą d n ą  pa 
n ie n k ę L .

O lw u r tc  okna ,  c ienka  .ściana i jtod 
n ies ione  głosy Kłócących się sprawd- 
łv że b y ła m  m im o w o ln y m  św dadkiem  
całego zajścia , to  też c h cąc  być  l o j a l ­
n ą  w obec  sąs iada  wryszłam  do  przed  
po ko ju ,  a b y  go pocieszyć w' s t r a p ie ­
niu, w  chwili gdy j a k  n iep y szn y  o p u ­
szczał sw oje  w łasne  m ieszkan ie  p o ­
zo s taw ia jąc  w  n iem  intruza^

—- N ipch się p a n  usjKikoi, m ó w i­
łam . Nie t rzeba  tego b rać  t a k  t ra g ic z ­

nie, p rzen o cu je  p a n  w  ho te lu ,  lu b  u  
zn a jo m y ch ,  a j u t r o  w sz y s tk o  ,się w y ­
jaśni.

—  D obrze  się p a n i  śm iać , b ia d a ł  
.strapiony.1 T a k i  skandal-., i j a k  to  się 
skończy . A jeśli się moja’ żona  o te m  
dow ie  to  napewmo nie  zechce m i w ie  
rzyć, że ja w te j  ca łe j  sp raw ie  jestem  
n ie w in n ą  o fiarą .

—  Żona na  le tn isk u  niczego się n ie  
dow ie, a gdyby  n aw e t ,  to  ja  ja k o  p a ń ­
ska  s ą s ia d k a  m ogę zaśw iadczyć, że  
n ie  bv ło  wr tem p a ń sk ie j  winy.

—  N aza ju trz  ieszcze p rzed  dz iesią  
tą, p a n  S tan is ław  z a p u k a ł  do m o ich  
d izw i,  bv mi z ra d o sn ą  m in ą  zak o ­
m u n ik o w a ć ,  że od n a laz ł  a u to ra  in se ra  
t r  i l istów, k a w a le ra ,  m ie szk a jąceg o  
p rz y  ulicy Hożej, k tó ry  jes t  rów n iaż  
u rzęd n ik iem  i n a  n ieszczęście n o s i  to  
sam o  imię i nazw isko .

O m y łk a  zosta ła  w y ja śn io n a .  P a n ­
na A gnieszka G ra d o w sk a  p rz e p ro w a  
d / i ła  isię pośp ieszn ie  do  swego rzeczy  
wistego k o re sp o n d e n ta ,  przepra-szając  
mego sąsiada  za na jście . P o d o b n o  jed 
r.ak m a łżeń s tw o  im ie n n ik a  -mojego są 
siada, n ie  doszło  do  sk u tk u ,  gdyż o b ­
cesowe z a in s ta lo w an ie  się m ło d e j  p a n  
ny  w k a w a le r s k im  p o k o ju  i łóżku , ro /. 
biło je g o , ‘w ia rę  w s k io m n o ś ć  i n ie ­
w inność  i m o ra ln o ść ,  p a n ie n e k  z p r o ­
w incji.  P a n n a  A gnieszka  ja k  n iespy-  
szną w róc iła  do W ąb rzeźn a ,  w y d o ­
byw szy  je d n a k  p rz e d te m  o d s z k o d o ­
w anie ,  za zaw ód  i pon ies ione  kosz ta .  
\  p an  S tan is ław  n u m e r  2 p o zos ta ł  n a  
d a l  k a w a le re m  s łrae i ł  z a u fan ie  d o  
in se ra tów  m a t ry m o n ia ln y c h  i s t a ł  się 
p rz e d m io te m  d rw in  kolegów , k tó rzy  
nie mogli m u  p rzebaczyć , że p o tę p ia ­
jąc  w czam b u ł  m o ra ln o ść  w szy s tk ich  
w arszaw ian ek ,  tak ą ,  S k ro m n ą ,  m o ra ł  
na, n ie w in n ą  i cn o t l iw ą  p a n ie n k ę  w y ­
p isa ł sobie z g łębok ie j p row inc ji .

Z o fja  P iasecka-K alicIń-ska.
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